Propozycje radzieckie 
wskazują drogę 


utrwaleni 


a pokoju 


—i— 


Posiedzenie Izby Ludowej NRD 


BERLIN (PAP), — W piątek 
odbyło się w Berlinie 19 po- 
siedzenie plenarne Izby Lu= 
dowej NRD, poświęcone 0- 
mówieniu noty rządu radziec- 
kiego w sprawie traktatu po- 
kojowego z. Niemcami. 

Zagajając posiedzenie, prze- 
wodniczący Izby, Dięckmann, 
wyraził głęboką wdzięczność 
rządowi radzieckiemu i Ge- 


neralissimusówi Stalinowi za 
podjęcie kroków, zmierzają- 
cych do zadośćuczynienia słu- 
sznym  pragnieniom narodu 
niemieckiego. 

Premier NRD, Grotewohl, 
złożył deklarację rządową, w 
której podkreślił ogromną do- 
niosłość inicjatywy rządu 
ZSRR. 


Uchwała KPD 


BERLIN (PAP), — Jak do- 
nosi z Diisseldorfu Agencja 
ADN, Komunistyczna Partia 
Niemiec (KPD) ogłosiła tekst 
uchwały powziętej w związku 
x propozycjami rządu radzie- 
ckiego w sprawie zawarcia 
traktatu pokojowego z Niem- 
sami. 3 x 
` Uchwała stwierdza m. in., że 
nota rządu ZSRR do trzech 
mocarstw zachodnich w spra- 
wie- wszczęcia rokowań dla 
przygotowania traktatu poko- 
jowego z Niemcami, wskazuje` 
drogę do ocalenia narodu nie- 
mieckiego, drogę do jego wol- 
ności, suwerenności i równo- 
uprawnienia. 

Propozycje rządu radzieckie- 
go zostały powitane z olbrzy- 


mim entuzjazmem przez cały 
naród niemiecki i przez wszy- 
stķie inne narody świata, gdyż 
wskazują sposób ocalenia po- 
koju w- Europie i utrwalenia 
pokoju na całym świecie. 

Dalej uchwała stwierdza, że 
wszyscy Niemcy miłujący swą 
ojczyznę zjednoczą się w żąda- 
niu zawarcia sprawiedliwego 
traktatu pokojowego, 

Komunistyczna Partia Nie- 
miec wzywa wszystkich obroń- 
ców pokoju i wszystkich bo- 
jowników o zjednoczenie Nie- 
miec do czynnego poparcia 
propozycji rządu radzieckiego, 
skierowanych do rządów Sta- 
nów Zjednoczonych, Wielkiej 
Brytanii i Francji w sprawie 
traktatu pokojowego z Niem- 
cami. 


Oświadczenie J. Duclos 


PARYŻ (PAP). — Sekretarz 
Komitetu Centralnego Francu- 
skiej Partii Komunistycznej 
Jacques Duclos wygłosił w 
mieście Romainville przemó- 
wienie, w którym omówił no- 
tę rządu; radzieckiego do rzą- 
dów Stanów Zjednoczonych, 
Anglii i Francji w sprawie za- 
warcia traktatu pokojowego z 
Niemcami. 

— Gdyby propozycje radzie- 
ckie zostały przyjęte przez 
wszystkie wielkie mocarstwa 
— oświadczył Duclos to 
zniknąłby koszmar odbudowy 
Wehrmachtu, na który liczą 
agresorzy amerykańscy, ażeby 
wzniecić nową pożogę wojen- 


* propozycje, 


ną w Europie i podporządko- 
wać Francję zachodnio - nie- 
mieckim zbrodniarzom wo- 
jennym. 


Podpisanie traktatu pokojo- 
wego z Niemcami oznaczałoby 
położenie kresu okupacji 
Francji przez Amerykanów. 


W zakończeniu Duclos za- 
znaczył, że naród francuski 
jest wdzięczny Związkowi 
Radzieckiemu za jego nowe 
propozycje w sprawie trakta= 
tu pokojowego z Niemcami, 
które stanowią 
wielki i cenny wkład w dzieło 
utrzymania i utrwalenia po- 
koju. 4 


tA 


NR 65 — ROK VIT 


Obok meldunków o 
wych zobowiązań dla u 
warzysza Bolesława Bie! 


W ZPB im. Waltera, czoło- 
wym zakładzie przemysłu ba- 
wełnianego, dzięki stałej kon- 
troli wykonywania dziennych 
zadań produkcyjnych w gru- 
pach związkowych i poszcze- 
gólnych oddziałach produk- 
cyjnych plan za pierwszą de- 
kadę bm. został wykonany i 
przekroczony. Na czoło reali- 
zatorów planu wysunęły się 
brygady majstrów tkackich: 
Włodarczyka, Ludwika Pa- 
welka, Władysława Stasiaka 
i Stanisława Madeja. Zespoły 
ich w pierwszej dekadzie bm., 
dzięki stosowaniu wzajemnej 
pomocy sąsiedzkiej i pracy 
„trójek tkackich", wykonały 
zadania produkcyjne oraz 
podjęte dla uczczenia 60 ro- 
cznicy urodzin Prezydenta 
Bieruta, zobowiązania w 103 
do 107 proc. Wielką rolę ode- 
grała tu opieka majstrów na 
członkami zespołów. Najlep- 
sze wyniki uzyskał ze swym 
młodzieżowym zespołem pro- 
dukcyjnym, przeszkolonym 
wg. metody inż. Kowalewa, 


Jesteśmy siudentami 
radzieckiej uczelni 


Do młodzieży Pabianic 


Drogie koleżanki i koledzy! 


Otrzymujemy od Was wiele, wiele lis- 
tów, w których wyrażacie zalnteresowa- 
nie naszą nauką w ZSRR, naszym życiem 
w komsomolskim  kolektywie, życiem i 
pracą ludzi radzieckich.  Niesposób po- 
mieścić wszystkich naszych wrażeń na 
kartkach jednego listu. Chcielibyśmy nat 
sać Wam o wszystkim: i o przepiękni 
Moskwie, i o naszym zaśnieżonym Ura 
i o naszych przyjaciołach - komsomolcach, 
o naszej nauce, wypoczynku, rozrywkach 
kulturalnych. 

Ale przede 


wszystkim _pragnęlibyśmy 


napisać o ludziach radzieckich, o niezłom- 
nych budowniczych komunizmu, od kto- 
rych uczymy się żyć, uczyć 1 pracować po 
nowemu, by po powrocie do kraju oddać 
wszystkie swe siły w służbie socjalistyczne- 
go budownictwa, służbie Ludowej Ojczyz- 
ny.. 


my w Moskwie — stolicy pokoj 
em oglądaliśmy budujące się 
moskiewskie wieżowce, wspaniały, ponad 
30-piętrowy gmach Moskiewskiego Uni- 
wersytetu, wzniesiony na Wzgórzach Leni- 


nowskich, niedaleko atelier „Mostilmu”. 
Spacerowaliśmy po szerokich  moskiewź 
skich ulicach i placach. Późnym wiecza- 


rem patrzyliśmy z zachwytem z Czerwone- 
go Placu na gorejące w ciemnościach ru- 
binowe kremlowskie gwiazdy, wsłuchiwa- 
liśmy się w bliski sercu dźwięk kremlow- 
skich kurantów. 

Oddaliśmy hołd Wielkiemu  Wodzowi 
klasy robotniczej — Włlodzimierzowi Le- 
*ninowi, przechodząc następnego dnia przed 
jego szklaną trumną w Mauzoleum na 
Czerwonym Placu. Patrzyliśmy z daleka 
w okna Kremla, gdzie żyje i pracuje kon- 
tynuator Jego dzieła — Wielki Stalin. 

Moskwa jąst prawdziwą stolicą narodów. 
Na ulicach spotykaliśmy tu Litwinów i 
Mołdawianów, Karelo-Finów i  Jakutów, 
Uzbeków i Ormian, młodych Czechów i 
Niemców, Francuzów, Szwedów, Chińczy” 
ków i bohaterską młodzież Korei. 

Języki wszystkich ludów świata roz- 
brzmiewają na ulicach Moskwy. A prz 
też mimo to czuliśmy się tutaj jak u 
siebie w domu, jak w swojej nowej War- 
szawie, wśród ludzi drogich i biiskich. I 
ani przez chwilę nie przeżywaliśmy owe- 
go uczucia obcości, które się ma zazwyczaj 
w innym kraju 7 £ 

Byliśmy w słynnej na cały świat Trietin- 
kowskiej Galerii Obrazów. zwiedziliśmy 
Muzeum Lenina, Muzeum Rewolucji, Mu- 
zeum Podarków Narodów Świata © tow. 
Stalinowi, gdzie znajduje się niemało eks- 
ponatów przesłanych od nas, z Polski, z 
naszego miasta. 

A przecież to są tylko ułamki naszych 
wrażeń. Wszystkiego opowiedzieć, opisać 
— _niesposób. í 

Potem w Moskwie rozdzieliliśmy Się. 
Polscy studenci porozjeżdżali się do róż- 
nych wielkich miast ZSRR, gdzie zdoby- 
wają wiedzę w uniwersytetach i instytu- 
tach. Jedni udawali się na pierwszy rok 
studiów, inni powracali z wakacji w kraju 
do dalszej nauki. 

Na TII roku medycyny studiuje w 
Leningradzie, w światowej sławy Iństytu- 
cie Medycznym im. Pawłowa pabianicza 
ka, Janina Morawska — przyszły chir 
Do Leningradu pojechał na I rok studiów 
drugi pabianiczanin, absolwent Liceum 
im J. Śniadeckiego, Kazimierzy Zaborow- 
ski. I rok studiów odbywa w mieście Gor- 
kij nad Wołgą Wieslaw Wojtyniak — rów- 
nież pabianiczanin. Studiuje on tam na po- 
litechnice. 

My udaliśmy się najdalej na Wschód — 
na Ural. Dwie doby trwała nasza podróż i 
dopiero trzeciego dnia znaleźliśmy się u 
podnóża Uralu, w pierwszym tunelu. Je- 
steśmy w stolicy Uralu — Swierdłowsku, 


mieście ponad półmilionowym, potężnym 
ośrodku przemysłowym.i kulturalnym. 

Istnieje tutaj 13 wyższych uczelni — ol- 
brzymia Politechnika, Instytut Górniczy, 
Prawniczy, Medyczny, Języków Obcyci 
Pedagogiczny, Gospodatki Wiejskiej, Let 
ny, Wyższa Szkoła Muzyczna itd. Na nic- 
których z tych uczelni studiują większe 
grupy Polaków, Czesi, Węgrzy, Rumuni, 
Buigarzy, Albańczycy, Koreańczycy, Mon- 
gołowie. 3 i 

Pierwsze dni są zawsze trudne, Nie zna- 
liśmy języka rosyjskiego, znaleźliśmy się w 
nowym, studenckim środowisku, Pierw 
szych wykładów nie tylko nie mogliśmy sa- 
moażielnie zakonspektować, ale nawet i 
zrozumieć. W jeszcze gorszym / połozeniu 
byli pod tym względem Węgrzy, Rumuni, 
Kwreańczycy, i przyszło im pokonywać 
znacznie większe trudności językowe niź 
nam. 

A jednak poradziliśmy sobie z pomocą 
naszycu przyjaciół — Komsomoiców, kturzy 
serdecznie zajęli się nami od pierwszyci 
dni naszego przyjazdu do Swierałowska. 
Uczyli się wraz z nami — i uczyli nas, prze- 
rabiali powtórnie niezrozumiałe wykłady, 
pomagali uzugelniać konspekty, wysaśniaii 
wążpiwości i niepewnosc, Saka zyCZIiWa, 
koiezeńska atmo; nie pozwola nam 
zwątpić w swe siły; Uczylisny się pilnie 
języka rosyjskiego na lekcjach I W codzien- 
nym życiu. Wierotce już sami konspektowa- 
my najbardziej trudne wykłady, zaczę- 
lismy. czytać książki bez siownikow. 

W tej chwili mamy ża sobą egzaminy se- 
sji zimowej. Wszystkie egzaminy zdaliśmy 
w terminie i na piątki. Obowiązek swój 
wobec Ojczyzny, wobec klasy robotniczej 
spetniliśrny. "Jak zdała ęwięxszość naszych 
kolegów — Olek Winnicki i Tadek Godlew- 
ski, Zosia Mazurek 1 Rysiek Nowakowski, 
Olek Czerniak i Janek Skrobacz. Przecięt- 
ny wynik sesji naszej polskiej grupy aa 
uniwersytecie wynosi 466. "lo jest bez 
wątpienia wielki sukces,- zresztą w pełni! 
zasiużony. 

Ale nasz pobyt w Związku Radzieckim 
to nie tylko nauka na uczelni, Poznajemy 
bogatą kuiturę narodów ZSRR, radosne i 
ciexuwe życie ludzi radzieckich. Kilka razy 
w tygodniu chodzimy do kin, teatrów, ope: 
ry, luiharmonii, na koncerty i odczyty. 
Zwiedzamy fabryki i szkoły, spotykamy się 
z przodownikami pracy i artystami, opo- 
wiaudamy iñ 0 naszej. Ludowej Polsce, 
śpiewany polskie piosenki, tańczymy pol- 
skie tańce, Staramy się zapoznać ludzi ra= 
dzieckich z naszą kulturą narodową. | 

Obecnie. przygotowujemy wielki Wieczór 
Przyjażni z okazji 7 rocznicy podpisania 
polsko - radzieckiego paktu o przyjazni, 
współpracy i wzajemnej pulmocy. Wezmą w 
nim udział, obok studentów radziecicich, 
liczni studenci z krajów. demokracji ludo- 
wej, razem z nami kształcący SIę W swier- 
dłowskich uczelniach, 

Obecnie zaczął się u nas drugi semestr 
nauki — w czerwcu będziemy zdawać egza- 
miny sesji wiosennej. Na wakacjach w 
kraju spotkamy się zapewne z nowymi 
kolezankami i kolegumi,  przodownikami 
nauki i pracy społecznej, którzy wybierać 
się będą na studia do Związku Rad. Być 
może niektórych z nich powitamy potem 
we wrześniu na naszym Uralu, A na razie 
życzymy pabianickiej młodzieży dalszych 
sukcesów W nauce. 


E 


WANDA JACH 
studentka 1 roku histori 


RYSZARD BADOWSKI 
student I roku dziennikarstwa 
w». * 


Powyższy list redakcja „Głosu Robot- 
niczego” otrzymała od Wandy Jach 
Ryszarda Badowskiego, absolwentów Je- 
denastolctuiej Szkoły TPD | Państwowe- 
go Liceum dla Pracujących w Pahlani- 
cach, którzy mają szczęście studiować w 
Kraju Rad ña Uralu wersytecle 
im. Maksyma Gorkiego w Swierdłowsku. 


PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE 


Srg! 


GŁOS ROBOTNICZY 


ORGAN KW I KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTI! ROBOTNICZEJ 


ŁÓDŹ, SOBOTA 15 I NIEDZIELA 16 MARCA 1952 ROKU 


podejmowaniu coraz to no- 
czczenia 60-lecia urodzin to- 
ruta i Święta 1 Maja, załogi 


licznych fabryk donoszą już o pomyślnej realizacji 
zobowiązań: produkcyjnych. 


młody majster Ludwik Pa- 
welek, przekraczając plan i 
zobowiązania o 7 proc. Oraz 
majster Madej, którego zespół 
wykonał plan łącznie z zobo- 
wiązaniami w 106,8 proc. 


90 siewników ponad i 


plan 


Włączając się do fali zobo- | 


wiązań. podejmowanych dla 
uczczenia 60 rocznicy urodzin 
Prezydenta Bieruta, załoga 
fabryki maszyn rolniczych 
„Kraj“ w Kutnie postanowiła 
do dnia 1 maja br. wyprodu- 
kować ponad plan 90 siewni- 
ków rzędowych, ciągnikowych 
i konnych oraz 6,4 tony naj- 
bardziej potrzebnych części 
zamiennych do różnych ma- 
szyn rolniczych. 


Wezwanie POM-owców 


Załoga POM w Niegłosach 
(woj. warszawskie) podejmu- 
jąc zobowiązania produke 
ne, przesłała Prezydentowi 
RP list z serdecznymi 
drowieniami. W liście tym 
czytamy m ìn.: 

- Twoje wskazania, Towarzy- 
szu Prezydencie, przekazane 
nam przez uczestników osta- 
tniej krajowej narady praco- 
wników POM i przesłane nam 
od Ciebie pozdrowienia uz- 


Prezydent Gottwald 
w drodze Powrotnej 


do Pragi 
BERLIN (PAP) Pfezydent | 
Republiki _ Czechosłowackiej, 


Klement Gottwald, opuścił w i 


dniu 13 bm. wraz z towarz: 
szącymi. mu członkami czech: 
słowackiej delegacji rządowej 
Berlin, udając się do Pragi. 
Przed wyjazdem Prezyden- 
ta, na dworcu wschodnim w 


Berlinie odbył się wiec, na któ- | 


rym Prezydent Gottwald 
premier rządu Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej — Ot- 
to Grotewohl, wygłosili prze- 
mówienia, 


Ambasador 
Republiki Bułgarskiej 
„złożył Prezydentowi: RP 
listy uwierzytelniające 
WARSZAWA (PAP) — Pre- 
zydent Rzeczypospolitej Pol- 
skiej Bolesław Bierut przyjął 
dnia 14 bm. na audiencji am- 
basadora nadzwyczajnego i 
pełnomocnego Bułgarskiej Re- 
publiki Ludowej, pana dr Ki- 
riła Dramalijewa, który zło- 
żył Prezydentowi RP. listy 


poz- | 


broiły nas do dalszej jeszcze 
bardziej wytężonej pracy, do 
podniesienia wydajności i ja- 
kości. . 
Dlatego też świadomi swych 
zadań, pełni zapału do pra- 
cy, pełni bojowości, j/w którą 
uzbroiły nas Twoje słowa, 
przyrzekamy Ci z całym od- 
daniem pokonywać wszystkie 
trudności, walczyć o coraz to 
lepsze wyniki naszej pracy, 


walczyć o większą wydajność 


| | U 


ZMP-ówka Jadwiga, Matys; tokarz z ZPB i 
gająca około 140 proc. normy, dla uczczenia rocznicy uro- 


Na /cześć 60 rocznicy urodzin tow. Bieruta 


CENA 10 GR 


Osiągnięciami twórczej pracy 
powita naród polski 
60-lecie urodzin tow. Bolesława Bieruta 


Sukcesy. włókniarzy w realizacji zobowiązań produkcyjnych 


"plonów x hektara, o stałą go- 
towość  eksploatacyjną na- 
szych maszyn. 

Przyrzekamy podnosić swój 
poziom polityczny i fachowy 
przez systematyczne  szkole- 
nie. 

Pragniemy Cię powiadomić, 
Towarzyszu Prezydencie, że 
do akcji wiosennej nasze ma- 
szyny i sprzęt towarzyszący 
są już gotowe. 

(Dalszy ciąg na str. 2) 


„ Okrzei, osią” 


dzin Towurzysza Bieruta i święta 1 Maja zobowiązała się 
zorganizować w oddziale mechanicznym młodzieżową bry- 
gadę produkcyjną. 


Wspaniałe 


A radzieckiej myśli 
naukowej i technicznej 
Przyznanie Nagród Stalinowskich za r. 1951 


MOSKWA (PAP). — Agen- 
cja TASS donosi: 

Prasa radziecka opubliko- 
wała drugą część uchwały 
Rady Ministrów ZSRR o 
przyznaniu Nagród Stalinow- 
skich za wybitne prace w 
dziedzinie nauki, wynalazczoś- 
ci, literatury i sztuki w ro- 
ku 1951, 


uwierzytelniające. 


Nagrody Stalinowskie przy- 


Dni gotowości 


do wiosennej 


WARSZAWA (PAP) — Dni 
gotowości do wiosennej kam- 
panii siewnej mobilizują chlo- 
pów. gospodarujących indy- 
widualnie, spółdzielnie pro- 


i Zgon 
Henryka Lukreca 


WARSZAWA (PAP). — W 
dniu 14 bm. w późnych godzi- 
nach wieczornych, zmarł w 
Warszawie Henryk  Lukrec, 


POT + 
akcii siewnej 
dukcyjne, PGR-y oraz ośrodki 
maszynowe do przyśpieszenia 
robót, związanych z pełnym 
przygotowaniem do rozpo- 
częcia wiosennych prac polo- 
wych. £ 

Od 10 marca rb. gminne 
spółdzielnie sprzedają nawozy 
sztuczne wszystkim rolnikom, 
bez względu na wielkość ich 
gospodarstw. Sprzedaż nawo- 
zów sztucznych przebiega w 
tym roku sprawniej niż wio- 
sną roku ub, Do 10 marca 


e grupa inżynierów z konstruk- 


poseł na Sejm RP, wice 
wodniczący Rady zelnej 
Stronnictwa, Demokratyczne- 
go, b. prezes Zarządu Głów- 
nego Związku Zawodowego 
Dziennikarzy RP, b. redaktor | są wszystkie 
naczelny Polskiego Radia. | łódzkiego. 


gminne spółdzielnie. sprzedały 
chłopom 43 próc. ogólnej flo- 
ści nawozów sztucznych, 

Do prac polowych gotowe 
woj. 


SOM-y 


Stowarzyszenie Dziennikarzy Polskich 


Oddział w. Łodzi 


W NIEDZIELĘ, DNIA 16 MARCA, O GODZ. 12 
w lokalu „Głosu Robotniczego” r 
przy ul. Piotrkowskiej 96 (I piętro) 
ODBĘDZIE SIĘ 


Zebranie wyborcze 


| Oddziału Łódzkiego Stow. Dziennikérzy Polskich 
Obecność obowiązkowa! 


DZIS 6 STRON 


osiągnięcia 


znano w tej dziedzinie auto- 
rom tokoło 200 prac. 


W DZIALE BUDOWY 
MASZYN 
W dziale budowy maszyn 
nagrodę pierwszego stopnia 
w wysokości 150 tys. rubli 
przyznano za dwie prace w 
dziedzinie budowy samolo- 
tów. Nagrody te otrzymała 


torami samolotów. — A. Mi- 
kojanem i A. Tupolewem na 
czele. $ 

Nagrody drugiego stopnia 
4v tej dziedzinie, w wysokoś- 
ci 100 tys. rubli przyznano au- 
torom 15 prac. 


W DZIALE METALURGII 


W dziale metalurgii nagro- 
dy, drugiego i trzeciego sto- 
pnia otrzymali autorzy , 18 
prac. 

(Dalszy ciąg na str. 2) 
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Do Towarzysza 
Bolesława Bieruta 
List załogi ZPB im. Waltera 


* Drogi Towarzyszu Prezydencie! 


Pracownicy Zakładów Przemysłu Bawełnianego im. 
Gen. Waltera w związku ze zbliżającą się 60 rocznicą 
"Twoich urodzin przesyłają Ci najserdeczniejsze, pozdro: 
wienia i życzenia długich lat życia dla dobra naszej 
ludowej ojczyzny. 

Możemy Cię zapewnić, iż ze wszystkich sił starać 
się będziemy, aby zdobyty przez nasze zakłady w IV 
kwartale ub. roku sztandar przechodni pozostał w po- 
siadaniu naszej załogi. | 

Ahy godnie uczcić 60 rocznicę Twoich urodzin, pra- 
cownicy oddziału tkalni i przędzalni odpadkowej po- 
stanowili do dnia 18 kwietnia wykonać dodatkowe ilości 
przędzy i tkanin wartości 33.643 zł, a ogółem załoga 
nasza zaoszczędzi | da dodatkową produkcję na sumę 
49.726 zł. 

Zdobyliśtny zaszczytne miano przodujących zakła- 
dów w przemyśle bawełnianym, ale przyrzekamy Ci, 
Drogi Towarzyszu, że nie popizestaniemy na tych 
osiągnięciach i nieustępliwie walczyć będziemy o stały 
wzrost produkcji, o przedterminową realizację planów 
gospodarczych, 


List załogi ZWAT 


Drogi Towarzyszu! 


W związku ze zbliżającym się dniem 60-lecia Twoich 
urodzin, robotnicy, majstrowie, pracownicy techniczni 
i administracyjni naszych zakładów przesyłają Ci ży- 
czenia dalszej owocnej pracy dla dobra ojczyzny i na- 
rodu, 

Z imieniem Twoim łączy się nierozerwalnie długa 
d ciężka walka klasy robotniczej o wolność i socjalizm, 
walka ludu polskiego o wyzwolenie spod jarzma ucisku 
narodowego i społecznego. 

Z imieniem Twoim wiąże się nasza utrwalona na 
wieki przyjaźń ze Związkiem Radzieckim przewodzą 
cym całemu światu w walce o pokój i socjalizm. Pod 
Twoim kierownictwem Polska Zjędnoczona Partia Ro- 
botnicza prowadzi klasę robotniczą do zwycięskiego 
wykonania Planu 6-letniego, planu budowy fundamen- 
tów socjalizmu. 

Załoga nasza, podejmując apel towarzyszy z Pafa- 
wagu, zobowiązuje się na cześć Twoich urodzin wykonać 
dodatkową produkcję wartości 672.293 zł, 


List chłopów gromady Witów 


Obywatelu Prezydencie! 


Dzień 18 kwietnia 1952 r. — 60 rocznica Twoich uro- 
dzin — jest wielkim, radosnym dniem dla każdego Po- 
laka - patrioty. 

Wszystkie lata swego życia poświęciłeś znojnej, wy- 
tężonej pracy i ciężkiej, nieustannej walce dla dobra Pol- 
ski Ludowej. 

Wiele lat poświęciłeś zmaganiom o poprawę doli 
chłopa polskiego, o stworzenie mu jasnej przyszłości i do- 
brobytu, by mógł zapomnieć o ciężkich i haniebnych 
czasach, o latach ciemnoty, nędzy, wyzysku, poniże- 
nia, których nie szczędziła mu Polska sanacyjna. 

Na polach naszych pracują maszyny rolnicze i trak- 
tory, ziemia przynosi bogatsze plony dzięki stosowa- 
niu nawozów sztucznych, ziarna selekcyjnego i sadze- 
niaków. 

W domach naszych płoną światła żarówek. Blask 
ich oświetla jasne głowy chłopskich dzieci, uczących się 
ochoczo, oraz nasze głowy, pochylone z przejęciem nad 
książkami, czasopismami, dzięki którym _ pogłębiamy 
swą wiedzę o Polsce i świecie. 

W izbach naszych coraz częściej rozbrzmiewają głosy 

aparatów radiowych i głośników, przynoszace nam wia- 

. domości fachowe, najaktualniejsze informacje o życiu 

politycznym, wieści o ważniejszych wydarzeniach nie 
tylko w naszym kraju, ale i na całym świecie. 

Do wiosek naszych dociera kino D olaa docie- 
ra książka i prasa, w świetlicach gromadzkich skupia 
się zbiorowe życie młodzieży i starszych, 

Zdobycze nasze są już ogromne, a tywałość ich zo- 
stała ugruntowana i zapewniona w projekcie Konsty- 
tucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 

Dlatego też z wdzięczności za te wszystkie zdobycze, 
niosące nam wolność, pokój, szczęście i dobrobyt, zobo- 
wiązuiemy się jeszcze wydajniej pracować i za Twym 
przykładem nie szczędzić sił, by przyśpieszyć budowę 
socjalizmu w naszym kraju. A 

Dlatego też my, chłopi gromady Witów, gminy 
Uszczyn, powiatu piotrkowskiego, zgromadzeni na ze- 
braniu gromadzkim w dniu 7 marca 1952 roku posta- 
nawiamy podnieść średnie plony zbóż z hektara o 1 
kwintal, zagospodarować całkowicie odłogi w naszej 
gromadzie, zwiększyć dostawę mleka o 1.000 litrów, wy- 
konać terminowo obowiazkowe dostawy trzody chlew- 
ńej i sprzedać państwu ponad plan 2.000 kg. żywca oraz 
udzielić terminowej i sprawnej pomocy  sasiedzkiej 
wszystkim potrzebujacym gospodarstwom w liczbie 8. 

Przyjmij, Obywatelu Prezydencie, nasze skromne 
zobowiazania, gdyż płyną one ze szczerych. kochaj: 

Cię chłopskich serc, życzących Ci jednocze le długich 
lat życia dla dobra naszego i naszej kochanej Ojczyzny. 


List młodzieży ZMP-owskiej 
ZPDz. im. Rychlińskiego 


Drogi i Ukochany Nauczycielu! 


My, młodzież zorganizowana w szeregach ZMP, przy- 
rzekamy Ci, jako naszemu Opiekunowi i Nauczycielowi, 
że nie będziemy szczędzili sił, aby wykonać przedter- 
minowo zadania produkcyjne trzeciego roku Planu 6- 
letniego. 

Młodzież ZMP-owska, chcąc godnie uczcić rocznicę 
Twych urodzin, postanowiła zwiększyć wydajność pra- 
cy, podnieść jej jakość i zmniejszyć ilość odpadków. 

Zobowiązania nasze postaramy się wykonać z nad- 
wyżką. Niech one będą świadectwem naszego, szacunku 
i miłości do Ciebie, ukochany nasz Przyjacielu. Będzie- 
my zwslczać marnotrawstwo i bumelanctwo w zakła- 
dzie, będziemy się starać w pełni zasłużyć na miano 
pierwszych pomocników Polskiej Zjednoczonej Partii 

-~ Robotniczej. 


gw 


Przed rozpoczęciem kampanii siewnej 


ZAKOŃCZYĆ ZAWIERANIE 
UMÓW Z UŻYTKOWNIKA- 
MI MASZYN 


SOM dziesięciu powiatów 
województwa łódzkiego za- 
kończyży już remonty maszyn 
potrzebnych do wiosennej ak- 
cji siewnej. W powiatach lę- 
czyckim i radomszczańskim 
naprawa maszyn dobiega: koń- 
ca. Obecnie SOM kończą za- 
wieranie umów ze spółdzi 
niami produkcyjnymi oraz 
małórolnymi i średniorolnymi 
chłopami na użytkowanie ma- 
szyn. Szereg SOM prace te 
zakończyło przed terminem, 
znacznie przekraczając wy- 
znaczony plan. Np. SOM w 
Dąbkowicach, w pow. łowic= 
kim, zewarł umowy na obsia- 
nie siewnikami areału o 197 
proc większego niż zaplano- 
wano. 

Podobne wyniki osiągnął 
SOM w Łęcznie, w powiecie 
piotrkowsi:im, dzięki dobrej 


pracy kierownika ośrodka, 
Jana Stańczyka. Są jednak 


RE. Latia 


i 
| 
| 


SQM, które zaniedbały swoje rozpoczęcia akcji siewnej, a 

obowiązki, Np. SOM w Kli tym samym wpłynąć na ob- 

czowie, w pow. piotrkowskim, niżkę zbiorow. 

wykonał zaledwie 75 proc. 

planu zamówień, mimo że w PLAN KONTRAKTACJI 

dniu dzisiejszym mija termin  ROŚLINNEJ WYKONANY 

zakończenia tych prac. W 100 PROC. 

ZANIEDBANE Gminy Pajęczno, Kobiele 

PRZYGOTOWANIA Wielkie i Wielgomłyny, w pó- 


Już wkrótce rozpocznie się 
wiosenna akcja siewna, a 
PGR w powiecie skierniewic- 
kim, podległe zespołowi 
Babsku, w pow. rawsko-ma- 
zowieckim, nie są jeszcze do 
niej przygotowanę. Np. PGR 
w Prusach nie zostało dotych- 
czas zaopatrzone w ziarno 
siewne i środki chemiczne do 
zaprawiania nasion. PGR w 
Galinkach nie posiada dosta- 
tecznej ilości narzędzi ręcz- 
cznych, jak wideł, szpadli itp. 
PGR w Nowym Dworze nie 
wyremontował jeszcze siew- 
ników. Wszystkie te zanied- 
bania nie usunięte w porę, 
mogą spowodować opóźnienie 


w 


wiecie radomszczańskim, wy= 
konały już w 100 procentach 
plan kontraktacji roślinnej 
dla CRS „Samopomoc Chłop- 
ska“, -Centrali Nasiennej 1 
PZZ. W innych gminach po- 
wiatu radomszczańskiego pla- 
ny kontraktacji roślin nie są 
w pełni wykonane, ponieważ 
wspomniane instytucje nie 
dostarczają na czas formula- 
rzy umów kontraktacyjnych. 
Utrudnia to pracę aparatu 
kontraktującego. jak również 
zniechęca chłopów do kon- 
traktowania. Trzeba zatem u- 
sprawnić doręczanie formula- 
rzy umów, aby jak najszyb= 
ciej zakończyć  kontraktację 
roślinną. 


STR. 2 


Na marginesie 
Przykre przebudzenie 


W londyńskiej gazecie 
„Reynolds News“ — pod 
tytułem „Befsztyk we śnie" 
— zamieszczono, niedawno 
następującą notatkę: 

„60-letnia E. Norris, miesz- 
kanka Addiscombe Road, 
Croydon, znajduje się obec- 
nie w szpitalu, gdzie leczy 
tię z niemiłych następstw 
przyjemnego snu. Pani Nor- 
ris fdulektowała się we Śnie 
apetycznym, soczystym. bef- 
sztykiem. Po przebudzeniu 
przekonała się jednak, że 
gryzła własny język. 
ciężkim stanie przewiezio- 
ho panią Norris do szpita- 
la, gdzie dokonano transfu- 
zii erwi. Obecnie, stan cho- 
rej poprawia się", 

Bardzo już kiepsko przed- 
stawiają się w Anglii spra- 
wy aprowizacyjne, skoro jej 
mieszkańcy, kładąc się spać 
„na głodnego”, żują we 
śnie własne jężykt,  wyo= 
brażając sobie, że jedzą bef- 
sztyk, czy też ozór wędzo- 


my, 

Ale wygłodniarym miesz - 

kańcom wysp brytyjskich 
= dak słychać — śpieszą już 
z uczynią pomocą amery - 
kańscy przyjaciele. Bowiem 
w USA, w kraju humbugu 
i tzw. nieograniczonych mo- 
żliwości, wynaleziono „ci 
downe“ pigułki, które po- 
dobno zastąpić| monq w 
działaniu najbárdziej po- 
żuwne i smakowite potra- 
wy. Ptgułki te różnią się 
pomiędzy sobą głównie 0- 
pakowaniem i numerowaną 
sygnaturą. Tak na przy- 
kład pigułka nr 1 oznacza 
befsztyk, nr 2 — kotlet ba- 
rani, nr 3 to indyk z 
rusztu, nr 4 — zraz z bi- 
gosem itd, itp. 

Pierwszy transport tych 
uniwersalnych i zbawczych 
pigułek ma nadejść wkrót- 
ce do Anglii, co niewątpli- 
wi. 2tspokoi potrzeby żyw- 
nościowe ludności tego 
zmarshallizowanego kraju, 
Zaś przy odpowiedniej o- 
kazji Anglicy z pewnością 
dobitnie wyrażą swą wdzię- 
cznoś : „szlachetnym dobro- 


czyńcom" zza oceanu. za tak 
hojne i cenne (bo w dola - 
rach płatne) dary... 

B. D. 


Odezwa Zjednoczonego 
Demokratycznego Frontu 
Patriotycznego Korei 


PEKIN (PAP). — Z Phe- 
nianu donoszą, że dzienniki 
koreańskie zamieściły tekst 
odezwy KC Zjednoczonego 
Demokratycznego Frontu Pa- 
triotycznego do narodu kore- 
ańskiego, w związku z uży- 
ciem broni bakteriologicznej 


przez interwentów amery- 
kańskich. 
Odezwa wzywa wszystkie 


partie i organizacje społecz- 
ne wchodzące w skład Zje- 
dnoczońego Demokratycznego 
Frontu Patriotycznego, by 
wzięły czynny udział w mo- 
bilizowaniu ludności do oka- 
zania wszystkim lokalnym 
organom władzy skutecznej 
pomocy w walce przeciwko 
epidemiom. i 


. A 
Siewcom dżumy i cholery nie uda się ujarzmić narodów 


Miłująca wolność i pokój ludzkość 
jest po stronie ludu koreańskiego 


Wiec protestacyjny w Moskwie | 
przeciwko zbrodniom Amerykanów w Korei 


MOSKWA (PAP), — Dnia 
18 bm. odbył się w Moskwie 
potężny wiec protestacyjny 
mieszkańców stolicy ZSRR 
przeciwko stosowaniu przez 
imperialistów amerykańskich 
broni bakteriologicznej w Kor 
rei i w Chinach. Mieszkańcy 
Moskwy jednomyślnie poparli 
protesty rządów Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokra- 
tycznej i Chińskiej Republiki 
Ludowej przeciwko nowym, 
nikczemnym  zbrodniom rzą- 
du Stanów Zjednoczonych. 

Wiec otworzył znany uczo- 


Przemówienie 


W końcu stycznia kierow- 
nik „wydziału badań i udo- 
skonaleń* przy chemicznym 
korpusie wojskowym, generał 
Creasy, wygłosił przemówie- 
nie glorytikujące wojnę bak- 
teriologiczną. Oświadczył on: 
„Uważam, że tworzona przez 
nas obecnie broń pozwoli, 


przy minimalnych  wydat- 
kach na dostawy, zmniej- 
szyć zdolność przeciwnika 
do stawiania oporu + w 


ten sposób wywalczyć zwym 
cięstwo, nie niszcząc jego go- 
spodarki., Wojna biologiczna 
jest w istocie  krańcowym 
przeciwieństwem ochrony 
zdrowia i profilaktyki.. Woj- 
na biologiczna jest nową pró- 
bą zbadania sił przyrody i 
rozciągnięcia nad nimi kon- 
troli dla dobra narodu — w 
związku z ich zastosowaniem 
dla celów wojennych. W prze- 
ciwieństwie do bomby atomo- 
wej, czy też innej broni wy- 
buchowej, wojna biologiczna 
-wymierzona jest głównie prze- 
ciwko ludziom; nie niszczy 
ona gmachów i maszyn, lecz 
działa przeciwko samemu 
człowiekowi, bądź też prze- 
ciwko temu co go żywi, tj. 
przeciwko jego bydłu i zasie- 
wom“, 

W jakiś czas potem Ame- 
rykanie postanowili wypróbo- 
wać w Korei 1 Chinach „ba- 
dania i udoskonalenia" gene- 
rała Creasy. 

Czyż trzeba mówić o nie- 
ludzkim charakterze wojny 
bakteriologicznej? Genera? 
Creasy, niczym komiwojażer 
śmierci, . wychwala szerzęhie 
epidemii, powiadając, że dżu- 
ma, cholera czy tyfus koszto- 
wać będą taniej, aniżeli bom- 
by. Zaznacza na liczydłach 
pozycje: „minimalne wydat- 
ki, związane z dostawą”. Przy- 
pomina, że jeżeli ludzie wygi- 
ną od chorób, to fabryki i do- 
my przejdą w ręce zwycięz- 
ców całe i nienaruszone. 
Wszystko to jest tak ohydne, 
tak straszliwe, że- trudno so- 
bie wyobrazić generała Crea- 


sy, czy też Amerykanów roz-* 


ny radziecki, członek Akade- 
mii — Borys Grekow, wice- 
przewodniczący Radzieckiego 
Komitetu Obrońców Pokoju. 

Na wiecu przemawiał Ilja 
Erenburg. 

NB- zakończenie uczestnicy 
wiecu jednomyślnie. uchwalili 
rezolucję; w której w imieniu 
wszystkich pracujących stoli- 
cy Związku Radzieckiego wy- 
rażają kategoryczny protest 
przeciwko nowym, nikczem= 
nym zbrodniom agresorów a- 
merykańskich. r 


llji Erenburga 


rzucających obecnie zarażone 
owady — w postaci ludzkiej, 

To, co oni teraz robią, jest 
zarówno zbrodnicze, jak nie- 
słychanie głupie. Zwątpiw- 
szy w możliwość militarnego 
zwycięstwa, mszczą się w $po- 
sób wstrętny i małostkowy. 
Odwróciły się od nich wszys 
kie narody. Nie mogą oni już 
dłużej liczyć na poparcie lu- 
dzi.: Cóż więc im pozostaje? 
Owady? Ale na zadżumio- 
nych pchłach daleko nie zaja- 


a. 

Joliot-Curie jest wiólkim u= 
czonym. Był on jednym z 
pierwszych, którzy odkryli 
prawa rozbicia jądra atomo- 
wego. Jego odkrycie, które 
miało służyć ludzkości, prze- 
istoczono nieludzko w kosz- 
mar Hiroszimy. Cóż powię= 
dzieliby Pasteur, Miecznikow, 
Roux, widząc, że ich prace, 
mające: na celu unicestwienie 
chorób, uratowanie ludzi, za- 
mieniono obecnie w pudełecz- 
ka z zarażonymi  moskitami. 
Należy temu położyć kres! 
Oto czego żądają ofiary zbro- 
dni, czego żąda rozum, umi- 
łowanie człowieka, sumienie. 

Jesteśmy przekonani, że 
Światowa Rada Pokoju uczy- 
ni wszystko co możliwe, aby 
położyć kres wojmie bakterio- 
logicznej. Fryderyk Joliot - 
Curie cieszy się poparciem 
setek milionów ludzi, którzy 
podpisali Apel Sztokholmski, 
opiera się w swej działalności 
na konwencjach międzynarodo- 
wych, na oświadczeniu Czer- 
wonego Krzyża.  Oburzenie 
wzbiera, jak groźna fala. I 


jeżeli ludzie usiłujący: kryć | 


zbrodnię, nie opamiętają się, 
to zmiecie ich gniew wszyst- 
kich narodów. I jestem prze- 
konany, że kiedy prawda do- 
trze do narodu amerykańskie- 
go, to zdoła on ukarać spraw- 
ców tych niesłychanych zbro- 
dni. 

My, obywatele Moskwy, 
miasta pokoju, domagamy się, 
aby natychmiast położono kres 
wojnie bakteriologicznej i u- 


karano zbrodniarzy nie tylko styki i Szkoły Głównej Służ- 
x "ŻE żć j Slut- logia w uczelniach technicz- 


dlatego, że oburza nas postę- 


powanie najeźdźców, ich 
zbrodnicza chęć ujarzmienia 
swobódnych narodów Azji, 


lecz również dlatego, że sza- 
nujemy Pasteura, a pogardza- 
my pseudo - uczonymi, którzy 


GŁOS ROBOTNICZY - 


rozpowszechniają choroby, 
lecz również dlatego, że 
chcemy ocalić ludzi wszyst- 


kich kontynentów í kra- 
jów przed nowymi, niesły- 
chanymi nieszczęściami. Nie 


występujemy przeciwko naro- 
dowi amerykańskiemu, wy- 
stępujemy przeciw  tyfusowi, 
przeciw cholerze, przeciw dżu- 
mie, w obronie tego, co naj- 


cenniejsze — w obronie życia 
ludzkiego. 


"Nowe zasady systemu stypendiów 
dia młodzieży akademickiej 


WARSZAWA (PAP). — Pre- 
zydium Rządu uchwaliło pań- 
stwowy płan stypendialny dla 
miodzieży szkół wyższych na 
rok 1952. Fundusz stypendial- 
ny jest znacznie wyższy niż w 
ubiegłym roku. Liczba stypen- 
diów będzie w bieżącym roku 
wyższa: w czasie od 1 kwiet- 
nia do 31 sierpnia o z górą 
10.700, w okresie zaś od 1 
września do 31 grudnia o po- 
nad 4.700 stypendiów — niż 
w r. 1951,'Przewiduje się rów- 
nież znaczną podwyżkę wyso- 
kości stypeńdiów dla studen- 
tów większości kierunków 
studiów. 0 

Nowy 'system stypendialny 
wprowadza następujące grupy 
kierunków studiów, o różnej 
wysókości stypendiów. | 

Do grupy I zaliczone zosta- 
ły: medycyna, farmacja, sto- 
matologia, prawo i większość 
kierunków humanistycznych, 
architektura, częściowo szkol- 
nictwo rolne i leśne, wetery- 
naryjne, szkolnictwo ekonomi- 
czne (z wyjątkiem Szkoły 
Głównej Planowanią i Staty- 


Rośnie fala zobowiązań produkcyjnych 


[ (Dalszy ciąg ze str. 1) 
My, traktorzyści brygadziś- 
ci, męchanicy,  agronomowie 
wraz z całą załogą POM i je- 
go kierownictwem chcąc god- 
nie uczcić zbliżającą się 80- 
rocznicę Twoich urodzin 1 
święto 1 Maja, postanowiliś- 
my wzmóc jeszcze bardziej 
nasz wysiłek we współzawo= 
dnictwie pracy i racjonaliza- 
torstwie, podejmując nowe 
zobowiązania”, 
Podejmując 
załoga wezwała 
POM naszego kraju, 


zobowiązania, 
wszystkie 
aby 


rozwiłały socjalistyczne współ- 


Pod takim hasłem odbył 
się.w - zachodnim Berlinie 
wielki „maraton żarłoków 
makaronu“, Do zawodów 
stanęło kilkuset bezrobot- 
nych, którzy postanowili 
„skorzystać z okazji". 

Niektórzy z uczestników 
„makaronowego maratonu" 
skonsumowali po dwa funty 
tej potrawy w ciągu 4 i pół 


„Głodni, możecie się najeść" 


zawodnictwo pracy 1 racjona- 
lizatorstwo, 


O wzrost czytelników 


na wsi 


Listonosze wiejscy 1 miej- 
scy piotrkowskiego obwodu 
pocztowego, w celu uczczenia 
60 rocznicy urodzin towarzy- 
sza Bolesława Bieruta, zo- 
bowiązali się wzmóc wysił= 
ki, aby upowsżechnić czytel- 
mictwo prasy, szczególnie na 
wsi, W tym celu wszyscy li- 
stonosze obwodu — piotrkow- 
skiego zobowiązali się do 


hi 
W? 


minuty. Kilku szybkościo- 
wych głodomorów odwiezio- 
no do szpitala z torsjami, 
skrętem kiszek itd, 

Podobne sztuczki mają od- 
wrócić uwagę „ludzi Zacho- 
du” od prawdziwej sytuacji, 
od nędzy i bezrobocia, sza- 
lejącego w krajach zmar- 
shallizowanych. 


końca bieżącego roku w każ- 
dym miesiącu zwerbować po 
2  nowyh prenumeratorów 
„Głosu Robotniczego”, po 1 
prenumeratorze „Trybuny Lu- 
du", „O trwały pokój ji de= 
mokrację ludową* i „Małego 
Poradnika Rolnika" oraz po 2 
prenumeratorów „Sztandaru 
Młodych". Niezależnie od te- 
go każdy listonosz obwodu 
piotrkowskiego zobowiązał się 
sprzedać co miesiąc 50 ksią- 
żek biblioteki prasy partyj- 
nej, 


Listonosze obwodu piotr- 
kowskiego wezwali do'współ- 
zawodnictwa wszystkich li- 
stonoszy województwa łódz- 
kiego. W wezwaniu tym li- 
stonosze obwodu — piotrkowt 
skiego piszą m. in.: „Wyko- 
nując nasze zobowiązanie, 
przyczyniamy się do uświa- 
domienia mas pracującego 
chłopstwa, do szybszego wy- 
konania Planu 6-letniego i 
zbudowania podstaw — socja- 
lizmu w Polsce". 


12 tuczników ponad 
plan 


Przesyłając serdeczne życze- 
nia Prezydentowi RP — tow. 
Bolesławowi Bierutowi z oka- 
zji 60 rocznicy Jego urodzin, 
chłopi gromady Bujny, gminy 
Krzyżanów, w pow, piotrkow- 
skim, zobowiązali się zwięk- 
szyć znacznie produkcję rolną. 
W tym celu postanowili oni 
starannie uprawić ziemię, skró- 
cić termin siewów o trzy dni, 
niszczyć chwasty itp. i w ten 
sposób uzyskać z hektara o 1 
kwintal więcej wszystkich 
zbóż oraz o 5 proc. więcej 
ziemniaków. Niezależnie od 
tego chłopi gromady Bujny z0- 
bowiązali się sprzedać państwu 
12 tuczników ponad normę 


Więcej pończoch 

Pracownicy wszystkich od- 
działów ZPP im. Zubrzyckie- 
go podjęli na cześć urodzin 
towarzysza Bieruta zobowią- 
zania wartości ponad 900 tys. 
z} Kilku majstrów i instruk- 
torów, jal Berlowski, Stefa- 


niak, Zieliński wyremontuje 
i uruchomi szereg maszyn. 
Młodzieżowcy z zakładu „B“ 
wykonają dodatkowo 10.880 
par pończoch, 


140 tys. zł oszczędności 

Pracujące systemem trójko- 
wym prządki z Śródmiejsko- 
Łódzkich Zakładów Przemy- 
słu Jedwabniczego postanowi- 
ły zwiększyć wydajność swej 
pracy o 1 proc. Ogółem załoga 
zaoszczędzi do końca kwiet- 
nia 140 tys. zł. - 


by Zagranicznej) oraz szkolni- 
ctwo artystyczne. Wysokość 
stypendiów dla słuchaczy tych 
kierunków studiów pozostaje 
niezmieniona na I, II i IV ro- 
ku. Studenci III roku otrzy- 
mywać będą stypendia w wy- 
sokości 250 zł miesięcznie, na 
V zaś roku — 300 zł. 


- Do grupy II zaliczono kie- 
runki techniczne (z wyjątkiem 
tych kierunków, które włączo- 
no do grupy I lub III) — z kie- 
runków uniwersyteckici 
tematykę, fizykę, chemię, geo- 
logię oraz historię, filozofię i 
filologię rogfjską, — ze szkol- 
nictwa rolniczego: zootechni- 
kę, meliorację rolne i techno- 
logię drewna, — do grupy tej 
włączono także studentów 
Szkoły Głównej Planowania i 
Statystyki, Szkoły Głównej 
Służby Zagranicznej oraz wyż- 
szych szkół wychowania fiży- 
cznego. Wysokość stypendiów 
w tej grupie wyhosi: na roku 
I — 240 zł, na II — 270 zł, na 
III — 300 zł i na IV — 330 zł. 

Do grupy III weszły nastę- 


pujące kierunki studiów: geo- 


nych, agromechAnika, budowa 
okrętów, odlewnictwo, meta- 
lurgia, mechanika technologi- 
czno-konstrukcyjna, niektóre 
specjalności chemiczne w ra- 
mach chemii w szkołach tech- 
nicznych. Wysokość stypen- 
diów w grupie tej wynosi: na 
1 roku 270 zł, na II — 300 zł 
ina III — 350 zł. 
Stypendium częściowo przy- 
znawane studentom, . zasługu- 
|jącym na pomoc państwa, ale 
mogącym liczyć na pomoc ro- 
dziny, zwłaszcza w artyku- 
łach żywnościowych wynosi 
2/3 stypendium zwyczajnego. 
Nowe stawki stypendialne 
będą obowiązywały od dnia 


1 kwietnia br. 


32 lata temu 


15 marca 1952 r. (Nr 65) 


„Skok w przepaść” 
czyli arcybiskup Teodorowicz o 


„Jest zgodne z porządkiem 
ustanowionym przez Boga, iż 
w społeczeństwie ludzkim są 
panujący i poddani, kapitaliś- 
ol i proletariusze, bogaci 1 
biedni, uczeni 1 niency, szla- 
chetnie urodzeni 1 plebejusze* 
— głosi encyklika papieska z 
r. 1903. 

Utrzymane w tym duchu 
wynurzenia watykańskie były 
osią polityki hierarchii ko- 
ścielnej w naszym kraju na 
przestrzeni lat, Kierownicze 
koła hierarchii kościelnej po- 
wiązane tysiącami nici, a nie- 
raz i więzami rodzinnymi z 


NA ZDJĘCIU: Dwaj wino- 
wajcy zbrodni, popełnionej 
na ludności Warszawy 
dowódca AK Bor - Komo- 
rowski i hitlerowski gene- 
rał von dem Bach, przed 
kwaterą niemiecką w S0- 
chaczewie po likwidacji 
powstania warszawskiego. 
Arch, CAF. 


Społeczeństwo polskie 
spieszy z pomocą 
ofiarom ataków 
bakteriologicznych 

w Korei 


WARSZAWA (PAP) — Wia- 
domości stwierdzające, że 
zbrodniczy agresorży amery- 
kańscy, nie mogąc przełamać 
bohaterskiego oporu ludowych 
wojsk _ póinocno-koreańskich, 
wspomaganych przez ochotni- 
ków chińskich, ponownie za- 
atakowali terytorium Korei i 
Chin bronią bakteriologiczną 
— wywołały powszechne obu- 
rzenie społeczeństwa polskie- 
go. 

Stowarzyszenie Dziennikarzy 
Polskich i Związek Kompozy- 
torów Polskich uchwaliły 
ostre protesty przeciwko nowej 
zbrodni imperializmu, asygnu- 
jąc równocześnie poważne 
kwoty na pomoc sanitarną dla 
ofiar bandyckich ataków bak- 
teriologicznych. 


Inicjatywa założenia 
Towarzystwa Przyjaźni 
Włosko-Polskiej 


RZYM (PAP). Szereg osobi- 
stości włoskiego świata kultu 
ralnego i politycznego wystą- 
piło z inicjatywą założenia To- 
warzystwa Przyjaźni Włosko - 
Polskiej. 

Odbyło się pierwsze zebra- 
nie, na którym obecni byli: 
senator Della Seta (republika- 
nin), prof, Donini (b. ambasa- 
dor włoski w Warszawie), re- 
żyser filmowy Vergano, dyry- 
gent Carmignani, senatorka Bi- 
ta Montagnana (komunistka) 1 


inni. 


Przyznanie Nagród Stalinowskich za rok 1951 


(Dalszy ciąg ze str. 1) 
W DZIALE GEOLOGII 


W dziale poszukiwań i wy- 
dobycia bogactw naturalnych 
Nagrody Stalinowskie otrzy- 
mało ponad 100 geologów, in- 
żynierów, konstruktorów, ma- 
szynistów kombajnów węglo- 
wych, pracowników przemy- 
słu naftowego i innych spec- 
Jalności. 


4 w DZIALE CHEMII 
I TECHNOLOGII 
CHEMICZNEJ 


Nagrodami _Stalinowskimi 
wyróżniono szereg prac w 
dziale chemii i technologii 
chemicznej 0 

Nagrodę pierwszego sto- 
pnia w tym dziale przyznano 
zesnołowi pracowników za 
zastosowanie w technologii 
nowvch metod otrzymywania 
snirytust Za onracowanie Í 
wprowadzenie do przemysłu 
noweso gatunku | kauczuku 
syntetvcznego odznaczona 
grupę pracowników wszech- 
związkowego nąukowo ba- 
dawrzeen instvfntu kauczuku 
syntetvcznegn 7 M. Krupysze- 
wem na- czele. 

W DZIALE ENERGETYKI 

W dziale energetyki Nagro- 
dy  Stalinowskie wszystkich 


trzech stopni przyznano 1l 
zespołom specjalistów.‘ 


W DZIALE BUDOWNICTWA 


Nagrody Stalinowskie otrzy= 
mała liczna grupa budowni- 
czych — uczonych,  inżynie- 
rów, robotników. Docent Mos- 
kiewskiego Instytutu, Inży= 
yjno - Budowlanego O. 
zberg, wiceminister bu- 
dowy przedsiębiorstw prze- 
mysłu ciężkiego A. Pogosow, 


majster zjednoczenia budo- 
wlanego  „Stroitiel* — M. 
Mironow, naczelny inżynier 


budowy zapory wodnej — A. 
Ganża i inni opracowali I za- 
stosowali przy budowie o- 
biektów hydrotechnicznych 1 
przemysłowych metodę wy- 
łonywania lekkiego betonu 
(betonu próżniowego). Za pra- 
ce te otrzymali oni Nagrody 
Stalinowskie drugiego stopnia 
w wysokości 100 tys, rubli. ( 


W DZIALE TRANSPORTU 
1 ŁĄCZNOŚCI 


Liczne Nagrody  Stalinow- 
skie przyznano w dziale tran- 
sportu i łączności. Za skon- 
struowanie nowych typów /a- 
paratiry radiowej Nagrodę 
Stalinowską pierwszego sto- 
pnia przyznano gruoie inży- 
nierów z I. Bakułowem na 
czele, 


W DZIALE ROLNICTWA 


W dziale rolnictwa  przyz- 


nano ponad 20 nagród dru- 
giego 1 trzeciego stopnia. Na- 
grody te otrzymali uczeni, a- 
gronomowie,  zootechnicy 1 
kołchoźnicy za otrzymanie 
nowych gatunków zbóż, ja- 
gód, owoców, kultur technicz- 
nych, krzewów dekoracyjnych 
oraz nowych ras bydła, 


W DZIALE PRZEMYSŁU 
LEKKIEGO 
1 SPOŻYWCZEGO 


w dziale przemysłu lekkie- 
go i spożywczego przyznano 
i2 nagród, w tej liczbie za 0- 
pracowanie nowej konstruk- 
cji sieci rybnych na stawach. 


W. DZIALE MEDYCYNY 


W dziale medycyny nagro- 
dą pierwszego stopnia wy- 
sokości 150 tys. rubli odzna- 
czono P, Sergijewa — kiero- 
wnika prac, W. Beklemiszewa 
— członka rzeczywistego A- 
kademii Medycznej ZSRR. P 
Dżaparidże — dyrektora ab- 
chaskiego ośrodka antymala- 
rycznego, prof L. Isajewa i 
innych za opracowanie | za- 
stosowanie w praktyce lecz- 
nietwa komnlek 
mu, zapewnia 
zmniejszenie ilości 
wań na malarię w ZSRR 
zlikwidowanie malnrii * jako 
masowego zjawiska w wielu 
republikach 1 obwo”ach. ___ 


zachoro- 


"| się 14 bm.: 


wielkimi obszarnikami i ma- 
gnaterią z całą siłą broniły 
dziedzictwa szlachetczyzny i 
przeciwstawiały się "walce 
chłopów polskich o ziemię. 
Wymowną ilustracją tej 0- 
brony interesów obszarniczych 
przez dostojników _kościel- 
nych były wystąpienia przed- 
stawicieli kleru w sejmie w 
r. 1919, w związku z dyskusją 
nad reformą rolną. Przeciw 
projektowi tej reformy, ane- 
micznej zresztą i nigdy nie 
zrealizowanej, najbardziej go- 
rąco występował arcybiskup 
Józet Teodorowicz, stojąc na 
czele grupy reakcyjnych księ- 


T ży, do której należeli ks. Sta- 


nisław Adamski, obecny bi- 
skup, ks, Zygmunt Kaczyński, 
ks. Józef Kurzawski i inni, 

Przemawiając w sejmie ks, 
arcybiskup roztoczył przed 0- 
czyma słuchaczy straszliwy 
obraz prawdziwie egipskich 
klęsk, jakie mogłyby nawie- 
dzić Polskę, gdyby ziemia ob- 
szarnicza, nawet w tym 
skromnym zakresie, o którym 
mówił projekt ówczesnej więk- 
szości sejmowej — dostała się 
w ręce chłopskie. 

„Kraj nasz będzie widow- 
nią cofnięcia się I zaniku a- 
grarnej kultury na długi sze- 
reg lat. „Któż sobie nie zda- 
je sprawy, jaka groza złowró 
żebna zawiśnie nad Polską.. 
A wtedy przemysł polski zo- 
stanie śmiertelnie podcięty 1 
skazany na zagładę *)". 


Według ks. arcybiskupa. re- 
forma rolna to niczym pożar 
Rzymu, to wzorowanie się na 
Neronie, „który „za jednym 
zamachem spalił miasto”. W 
razie gdyby reforma ta zo- 
stała zrealizowana  „ujrzym 
Polskę w znaku króla Popie- 
la, którego zjadły krwi chei- 
we gryzonie, myszy”. ą 


Tymi „chciwymi gryzonia- 
mi* miały być milionowe rze- 
sze chłopów, domagających się 
ziemi, Styl ks. arcybiskupa 
nie odbiega tu daleko od sty- 
lu reakcyjnego i klerykalnego 
pisemka „Liberum Veto", któ- 


——-—--|-_„L>_„„„fś4p te pisało wówczas: „Chłop ze 


swą żarłocznością, gdy przy- 
stąpi do reformy rolnej, to 

ryto z jedzeniem wywróci 
i tego jedzenia nie zje”. 


„Cheiwym”* i „niekultural- 
nym" chłopom ks. arcybiskup 
przeciwstawia „szlachetnych“ 
obszarników, posiadających 
wielkie zasługi i odznaczają- 
cych się wyjątkowo wysokimi 
zaletami duchowymi. 


b 
„Czy u nas w Polsce — wy- 
wodził arcybiskup. Teodoro- 
wicz — można mówić o winie 
klas posładających?,.. Nie moż- 
na zamknąć oczu na wielkie 
zasługi tej warstwy wobec 
sztuki prawie wyłącznie przez 
nią patronowanej, jak i wo- 
bec różnych arterii narodowej 
kultury". Jasne jest, że obda- 
rzona tak wysoką kulturą „e- 
lita" powołana jest do tego, 
by żyć z pracy rąk chłopskich. 
Ks. arcybiskup nie ma pod 
tym względem żadnej wątpli- 
wości, skoro nazywa „sprawie- 
dliwym* istniejący podział zie- 
mi na wsi, w którym garstka 
obszarników była źródłem wy- 
zysku i nędzy piętnastomilio- 
nowej rzeszy chłopskiej. 


Dla poparcia swych argu- 
mentów ks. arcybiskup z u- 
znaniem powołał się w swym 
sejmowym przemówieniu na 
wypowiedziane w Poznaniu 
słowa szefa misji koalicyjnej 
p. Noulens, który z ramienia 
imperialistów węszył wówczas 
w Polsce jak można ubić w 
niej interes. 


„P. Noulens — z zachwytem 
relacjonował ks. arcybiskup — 
z właściwą mu wymową i 
swadą, ze szczególnym nacis- 
kiem podkreślił, jak koniecz- 
na jest większa własność dla 
zdrowego ustroju państwa, A 


*) Wg sprawozdania stenog 
ficznego z posiedzenia Sejmu Us 
wodawczego z dn. 5 czerw. 
1919 r. 


Ze sportu. 


W ostatnim dniu między- 
narodowego turnieju bokser- 
skiego w Moskwie, odbyły się 
trzy. spotkania. Rumunia nie- 
spodziewanie wygrała z Wę- 
grami 12:8, a Związek Ra- 
dziecki pokonał CSR 18:2, 

Ostatnim spotkaniem turnie- 


Tenisiści polscy 
W Warszawie rozpoczęły 
zawody tenisowe 
Polska — NRD. Po pierw- 
szym dniu prowadzą tenisiś- 
ci połscy 3:0. 

Radzio pokonał czwartą ra- 


£ całego świata 


RA Es GA 


generalny Angielskiego Ko+ 
mitetu Obrońców Pokoju, D. 
Johns, złożył wobec przedsta- 
wicieli prasy oświadczenie, w 
którym stwierdził, że do dnia 
15 marca br. zebrano w An- 
glii milion podpisów pod ape- 
lem, wzywającym rządy pię- 
ciu mocarstw do zawarcia 


wany donoszą, że byly prezy= 
dent Kuby, Batista, dok 
zamachu stanu, zagar 


|eałą władzę w swe ręce. Ba- 


LONDYN. — Sekretarz: 


reformie rolnej 


mówił to z takim akcentem, 
jakby mu zależało, by echa 
jego mowy zaleciały daleko, a 
zwłaszcza, by były słyszane 
tu, w sejmie...“ 

Dlaczego p. Noulens zależa- 
ło, aby sejm nie uszczuplił 
własności obszarników łatwo 
się domyśleć, jeśli zważymy, 
że Polska, „w której panoszą 
się obszatnicy, Polska nędzy 
chłopskiej, byłaby łatwiejszym 
łupem dla jego imperialisty= 
cznych mocodawców, stojących 
BONA „misji koalicyj= 
nej". 

Ks. arcybiskup nie omiesz- 
kał, oczywiście skwapliwie, 
skorzystać z tego poparcia dla 
„więk: własności”, szeroko ` 
reklamując zalecenia p. Nou- 
lens na forum sejmowym, 
przy czym uciekł się do groż= 
by, że w razie niewysłucha- 
nia tych zaleceń przez sejm — 
zagranica odmówi kredytów. 


Jaką „korzyść" przyniosły 
Polsce te kredyty, udzielane 
na lichwiarskich procentach, 
ile bogactw uzyskanych pracą 
rąk robotnika i chłopa wywę- 
drowało dzięki tej „pomocy“ 
za granicę — wiemy o tym 
dobrze, Ale to już inna spra- 
wa. 

Wystąpienie arcybiskupa Te- 
odorowicza, popiecznika rodzi- 
mych wyzyskiwaczy i zagra- 
nicznych kapitalistów jest jed- 
nym z przykładów współdzia= 
łania wyższej hierarchii koś- 
cielnej z polityką szantażu 
stosowanego przez imperiali- 
stów wobec Polski. 

Po wyczerpaniu tych wszyst- 
kich „argumentów“ i po wie- 
lu innych proroczych przepo- 
wiedniach na tei straszii-- 
wych skutków radykalnej re- 
formy rolnej ks. arcybiskup 
straszył dalej: 

„Najtrudniej jest zrobić 
pierwszy wyłom w ustroju 
społecznej sprawiedliwości i 
własności (tzn. w ustroju ka- 
pitalistycznym — uw. nasza). 
Ten, kto to czyni, rozpęta taką 
burzę, że się sam nie ostol. 
Ostrzegam więc posłów wio- 
ściańskich przed każdym za 


` 


pośpiesznym i gorącym kro-- 


kiem, który tak łatwo mógłby 
być skokiem w przepaść”. 


Było to trzydzieści dwa la- 
ta temu. Najbardziej reakcyj- 
na część posłów wraz z ks. 
arcybiskupem Teodorowiczem, 
ks, Adamskim, ks. Kaczyń- 
skim i grupką innych przed- 
stawicieli kleru głosowała 
wówczas przeciw tej, tak bar- 
dzo skąpej reformie rolnej, 
która w minimalnym tylko 
stopniu uszczuplić miała wła- 
sność obszarników. Wypówie- 
dzieli się oni przeciw jakim- 
kolwiek nieśmiałym próbom 
wydźwignięcia olbrzymiej ma- 
sy ludności chłopskiej z dna 
nędzy. 


I tak było zawsze, zarówno 
przedtem i potem, ilekroć nie 
w słowach, lecz w czynach 
trzeba było zadokumentować 
poparcie dla pokrzywdzonych. 
Wyższa hierarchia kościelni 
której przedstawiciele ubierali 
się często w szaty orędowni- 
ków interesów biedaków 1 
„maluczkich*, nie żałując im 
obłudnych słów współczucia 
— stawała w praktyce po 
stronie możnych i bogatych, 
na szkodę ludzi pracy miast 
1 wsi. 


Dopiero Polska Ludowa w 
walce z  wyżyskiwaczami 
wspomaganymi przez reak- 
cyjną część kleru, która chęt- 
nie i dziś stroi się w fałszywe 
szatki rzekomego -„przyjacie- 
la* maluczkich i powiernika 
ich potrzeb — dopiero Polska 
Ludowa spełniła wielowieko- 
we marzenia chłopskie o znie- 
sieniu wyzysku obszarniczego. 
Polska Ludowa zniosła włas- 
ność obszarniczą, oddała zie- 
mię tym, którzy na niej pra- 
cują, otoczyła chłopa pracują- 
cego troską i opieką, otworzy- 
ła mu drogę do szczęścia I do- 
brobytu. 


(„Trybuna Ludu") 


me vM2))M--——„.. 


Polska — Bułgaria 16:4 


ju był mecz Bułgaria — Pol- 
ska. Do spotkania tego Buł- 
garzy wystąpili jedynie z 
sześcioma zawodnikami. Mecz, 
który stał na dobrym pozio- 
mie, zakończył się zwycię= 
stwem Polski 16:4. 


prowadzą 3:0 


kietę NRD, Fessnera 6;0, 6:2. 
Licis spotkał się z mistrzem 
NRD, Sturmem, Zwyciężył 
Polak 6:2, 3:6, 6:4. Piątek wy- 
grał z Mainzerem 6:1, 6:4. 


tista utworzył tymczasowy 
rząd, a następnie rozwiązał 
parlament, 


TEHERAN. — Organ I- 
rańskiego Komitetu Obroń- 
ców Pokoju „Maslahat“, ogło< 
sił odezwę, w której wzywa 
naród irański, by zaprotesto. 
wał jak najbardziej energicz- 
nie przeciwko używaniu przez 
imperialistów amerykańskich 
broni bakteriologicznej + 

Ed HELSINKI. — Delega- 
cja Demokratycznego Związ- 
ku Kobiet Fińskich udała się 
də premiera Finlandii, Kekkó- 
nena, i złożyła na jego ręce 
petycję, w której wzywa rząd 
do poczynienia energicznych 
kroków w obronie pokoju. _ 


| 
l 
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GŁOS ROBOTNICZY 


Bilans osiągnięć spółdzielni produkcyjnych 
w województwie łódzkim 


Podsumowanie wyników 
rocznej pracy spółdzielni pro- 
dukcyjnych na terenie woje- 
wództwa łódzkiego raz jesz- 
eza dobitnie wykazało wyż 
szość gospodarki zespołowej 
nad indywidualną oraz ogrom- 
ne korzyści, które gospodarka 
ta przynosi swym członkom, a 
przez wzmożenie produkcji 
rolnej także i klasie robotni- 
czej. 

Dziewięćdziesiąt dwie spół- 
dzielnie produkcyjne w woj. 
łódzkim przeprowadzały tego 
roku podział dochodów, w 
tym osiem spółdzielni już po 
raz drugi. 

Przeglądając bilanse tych 
spółdzielni produkcyjnych, po- 
równując ich dochody z do- 
chodami gospodarstw indywi- 
dualnych, widzimy na każdym 
odcinku gospodarki spółdziel- 
czej osiągnięcia, stawiające ją 
znacznie wyżej , od gospo- 
= 


darstw prowadzonych indywi- 
dualnie. 


Sukcesy gospodarcze 


Zbiory zbóż z 1 ha w spół- 
dzielniach produkcyjnych by= 
ły przeciętnie o 25 proc. wyż- 
sze niż w gospodarstwach, 
nie pracujących zespołowo, 
Wystarczy wymienić takie 
spółdzielnie, jak Bedlno, w 
pow. kutnowskim, gdzie zbio- 
ry pszenicy z 1 ha były o 8 q 
wyższe od zbiorów w gospo- 
darstwach indywidualnych, 
Jackowice, w pów. łowickim 
— o 6 q pszenicy więcej, B®- 
gumiłowice, powiat radom- 
szczański, również o 8 q psze- 
nicy na hektarze więcej 
i wiele innych spółdzielni. 

Co wpłynęło na tak znaczne 
zwiększenie wydajności gleby 
w spółdzielniach  produkcyj- 
nych? p 

Przed rozpoczęciem ogólne- 
go zebrania członków  snół- 
dzielni produkcyjnej w Gołę- 


Wzrastają zarobki członków 
ý trójek tkackich 


" Przechodzenie na system 
trójek tkackich nastręczało w 
ubiegłym roku w tkalni ZPJ 

' im. Wróblewskiego powazne 
trudności. Tkacze nie byli do- 
kładnie zapoznani z tą nową 
dla naszych zakładów metodą, 
Ponadto niedostatecznie roz- 
winięto akcję uświadamiania 
tkaczy o konieczności stoso- 
wania pracy zespołowej. W. 
końcu grudnia 1951 roku tyl. 

„ko 4 tkaczy zdecydowało się 
przejść na obsługę krosien 
trójkowym systemem. Byli to 
ob. ob. Stefan Złotowski i Ze- 
non Orłowski oraz dwóch mło- 
dzieżowców — Wiesław Ko- 
strzewa i Zdzisław Złotowski, 
którzy na zmianę uzupełniali 
trójkę, gdyż każdy z nich 
przez trzy dni w tygodniu u- 
częszczał do szkoły. 

W nowym roku oddziałowa 
organizacja partyjna 1 rada 
pakładowa rozpoczęły wśród 
tkaczy akcję popularyzującą 
system trójek. Przyniosło to 
pomyślne wyniki , zwłaszcza, 
że już pierwsze obliczenie wy- 
ników „trójkarzy* wykazało, 
iż zarówno produkcja, jak i 
zarobki tych pionierów znacz- 


nie wzrosły. Od połowy stycz- 
nia br. przystąpiło do pracy 
sześć trójek tkackich. Obecnie 
w tkalni mamy już dziesięć 
trójek. Tkaczki same zgłasza- 
ją chęć pracy nowym syste- 
mem. Ostatnio powstała trój- 
ka w składzie: Algierska, Kac- 
przak i Dolak. 

+» Z obliczeń wynikło, że za- 
robki tkaczek wzrosły od 60 
zł do 123 zł. Oto przykłady: 
zarobek tkaczki Leokadii Do- 
pieralskiej w porównaniu z 
grudniem 1851 r. wzrósł w lu- 
tym o 123 zł, co stanowi około 
29 proc. w stosunku do po- 
przedniego zarobku. Po przej- 
ściu z 2 krosien na 
trójkowy wzrosły również © 
około 100 złotych zarobki Ma- 
rii Kurzawy, Klary Oleszczyk, 
Franciszki Kowalczyk i in- 


nych. 

"Te liczby najlepiej świadczą 
jakie korzyści przynosi zakła- 
dowi i tkaczom ten nowy sy- 
stem pracy. Niewątpliwie 
więc ilość trójek będzie u nas 
systematycznie rosła. 


S. BOCHEŃSKI 
ZPJ Im. Wróblewskiego 


system | 


biewku, pow. kutnowski, licz 
na grupa chłopów, przybyłych 
na to zebranie z okolicznych 
gromad, otoczyła Walentego 
Katarzyńskiego, członka spół- 
dzielni, zadając mu między 
innymi właśnie i to pytanie. 

„Staranna uprawa roli przy 
użyciu maszyn, odpowiednie 
nawożenie, wysiew dobrego 
ziarna, właściwa pielęgna- 
cja roślin, wreszcie nale- 
żyta organizacja pracy w 
polu — oto tajemnica naszych 
osiągnięć" odpowiedział 
Walenty Katarzyński. Oczy- 
wiście, trudno dojść do tych 
wyników w gospodarce indy- 
widualnej,. drobnej, otoczonej 
miedzami. + 

Poważne osiągnięcia uzys- 
kują również spółdzielnie pro- 
dukcyjne na odcinku hodowli, 
Weźmy dla przykładu Wilk 
wice, w pow. rawsko-mazo- 
wieckim. W spółdzielni tej, 
obejmującej 299 ha obszaru, 
znajdują się 272 sztuki trzody 
chlewnej, z czego spółdzielnia 
utrzymuje 102 sztuki, zaś 
członkowie na działkach przy- 
zagrodowych — 170 sztuk, W 
przeliczeniu na 100 ha daje to 
92 sztuki. Natomiast za cza- 
sów  obszarnika w Wilkowi- 
cach było przeciętnie 50 sztuk 
trzody chlewnej, a robotnicy 
dworscy hodowali około 60 
sztuk, razem 110 sztuk na ob- 
szarże 420 ha, czyli wypada- 
ło zaledwie 27 sztuk na 100 
hektarów. 


Wzrost dobrobytu 


Wysokie zbiory, rozwój ho- 
dowli, dobrze zorganizowana 
praca — przyniosły w rezul- 
tacie członkom spółdzielni po- 
kaźne zyski. W Opiesinie ro- 
dzina Karszniów, składająca 
się z trzech osób, które wy- 
robiły 920 dniówek obrachun- 
kowych, otrzymała przy po- 
dziale dochodów: 15,10 q ży- 
ta, 7,55 q pszenicy, 8,83 q jęcz- 


mienia, 33.86 q ziemniaków 
oraz 23.075 złotych w go- 
tówce, nie licząc dochodów 


z działki, przyzagrodowej. W 
Bedlnie rodzina Politowiczów 
uzyskała 42 q żyta, 21 q psze- 
nicy oraz 15.354 zł w gotówce. 
a rodzina  Gołębiowskich 
41 q żyta, 20 q pszenicy 1 


kowicach rodzina Klembów, 
jcząca 2 osoby, które wypra- 
cowały 748  dniówek obra- 
chunkowych, otrzymała żyta 
52 q, pszenicy 14 q, owsa 14q, 
jęczmienia 44 q, grochu 3,70 q 
i w gotówce 8.969 zł. 

Przykładów takich można 
przytoczyć wiele z każdej 
spółdzielni produkcyjnej, ale 
i podane wyżej wystarczą, by 
dać obraz stale rosnącego do- 
brobytu spółdzielców. Te spół- 
dzielnie produkcyjne, które 
już drugi rok prowadziły go- 
spodarkę zespołową i po raz 
drugi dzieliły dochody wyka- 
zały, że  spółdzielczość pra- 
dukcyjna nie tylko osiąga 
lepsze wyniki od indywidual- 
nych gospodarstw chłopskich, 
ale też, że każdy następny 
rok pracy przynosi dalszy 
wzrost zamożności spółdzielni, 
stałe zwiększanie dochodów 
jej członków, nieustanne u- 
macnianie gospodarcze i or- 
ganizacyjne. 

Wiele uzyskały nasze spół- 
dzielnie produkcyjne również 
w zakresie dalszego swego 


okrzepnięcia, wyrażającego się 


ŻYCIE PARTII 
Ce AE l 
Przyjmowanie do partii — to ważna sprawa 


Nie ulega wątpliwości, że 
zebranie partyjne w Zakła- 
dach im. A. Struga (Centrala) 
powinno było mieć charakter 
uroczysty. Na porządku dzien- 
nym óbrad znajdował się bo= 
wiem punkt: przyjęcie. no- 
wych kandydatów do partil 
oraz przyjęcie kandydatów w 
poczet członków, 

"Takie zebranie w Zakładach 
im. Struga nie często ma 
miejsce. Ot, np. ostatnie od- 
było się we wrześniu ubie- 
głego roku. Nie dziwnego, że 
towarzysze — członkowie or- 
ganizacji i przyszli kandyda= 
ci, przybyli na zebranie w 
uroczystym nastroju, Prze- 
cież przyjęcie nowych kan- 
dydatów i nowych członków 
— to wydarzenie ogromnej 
wagi w życiu organizacji 
partyjnej,” 


* . * 
„W niektórych organizas * 


cjach przyjmowanie do partii 
ma charakter oschły, pozba- 
wiony cech wychowawczo- 
politycznych i przechodzi czę- 
sto bez głębszego śladu na 
zebraniu partyjnym. Należy 
przeto ostro zwalczać mecha- 
niczne posunięcia przy przyj- 
mowaniu nowych kandyda- 
tów“ — stwierdza grudnio- 
wa uchwała KC w sprawie 
wzrostu i składu partii, 
Zebranie partyjne w Za- 
'kładach im. Struga miało 
właśnie charakter oschły, po- 
zbawiony cech wychowaw- 
czo-politycznych, | Przeprowa- 
dzono je szybko, byle jak. 
Natychmiast po otwarciu 
zebrania tow. Żabolicki, I se- 
kretarz podstawowej organi- 
zacji, bez żadnego wstępu, 
bez zaznajomienia zebranych 
z treścią kwestionariuszy per- 
sonalnych i referencji udzie- 


lonych tym, którzy chcą wstą- 
pić do partii, poprosił pierw- 
szego z nich o wygłoszenie ży- 
ciorysu, potem drugiego. Pro- 
cedura przyjęcia do partii 
dwóch kandydatów oraz przy- 
jęcie trzech kandydatów w 
poczet członków trwała za- 
ledwie 35 minut. Nowowstę- 
pującego kandydata Eugeniu= 
sza Nowackiego nie zapytano 
nawet, jakie ma osiągnięcia 
w pracy zawodowej. W tak 
ważnej dla tow. Nowackiego 
chwili kierownictwo organi- 
zacji partyjnej nie podkreśli- 
ło, że jest on przodującym 
tkaczem, przekraczającym swą 
bazę produkcyjną, że zasłużył 
w pełni na wstąpienie w sze- 
regi partii, Kandydata Jana 
Budzyńskiego, przewodniczą- 
cego zarządu fabrycznego 
ZMP, również nie zapytano o 
wyniki jego pracy. Przewod- 
niczący zebrania nie podkre- 
Ślił, że tow, Józefa Sysio prze- 
niesiona po półrocznym stażu 
kandydackim w poczet człon 
ków stałych jest przodowni- 
cą pracy, cerowaczką wyko- 
nującą do 190 proc. normy. 
Kierownictwo organizacji 
partyjnej nie tylko nieodpo- 
wiednio przeprowadziło zę- 
branie, ale i nie przygotowa- 
ło go. Na III Plenum KC tow. 
Bierut podkreślił poważne 
znaczenie odbywania otwar- 
tych zebrań partyjnych przy 
przyjmowaniu nowych kan- 
dydatów. Przypomina to rów- 
nież grudniowa uchwała KC 
w sprawie wzrostu i składu 
partii. Tow, Żabolicki nie o 
tym nie wie. Organizacja 
partyjna Zakładów im. Struga 
nie stosuje zwyczaju zebrań 
otwartych, które w znacznym 
stopniu przyczyniają się do 
podniesienia autorytetu orga- 
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nizacji wśród bezpartyjnych. 

Tow. Żabolicki poprowadził 
zebranie prędko śpieszy? 
się i wyszedł w połowie prze- 
kazując przewodnictwo II se- 
kretarzowi. Jasne więc, że ze- 
pranie nie miało uroczystego 
i poważnego charakteru, nie 
spełniło polityczno - wycho- 
wawczej roli, nie podkreśliło 
wagi i znaczenia tej chwili. 

. w. 

A przecież w zakładach tych 
sprawa przyjmowania nowych 
kandydatów i nowych człon- 
ków partii powinna mieć 
szczególnie wielkie znaczenie, 
tutejsza organizacja partyjna 
posiada bowiem. bardzo nie- 
właściwy skład i słabo wzra- 
sta. Organizacja partyjna- o- 
bejmująca oddział produkcyj- 
ny i centralę — a więe biura 
- przyjmuje w swe szeregi 
przede wszystkim urzędników, 
którzy wraz ze strażą przemy- 
słową stanowią 60 proc. człon- 
ków. Robotników, a szczegól- 
nie tkaczy, liczy organizacja 
zaledwie 5 proc, zaś w takich 
działach jak przewijalnią i 
skręcalnia nie ma w ogóle 
członków partii. Nie trzeba 
chyba podkreślać, że posiada- 
jąca tak niewłaściwy sklad 
organizacja partyjna jest bar- 
dzo słaba i nie spełnia w za- 
kładzie roli kierownika poli- 
tycznego. 

Opierając się o grudniową 
uchwałę KC organizacja par- 
tyjna w ZPW im. Struga 
(Centrala) powinna w najbliż- 
szej przyszłości w sposób pla- 
nowy i przemyślany przygo- 
tować do wstąpienia do par- 
tii najlepszych robotników, 
wzmocnić się i ubojowić. 


14.786 zł w gotówce. W Wil. | 


coraz większą _ zwartością 
członków wokół swojej spół- 
dzielni, pod względem zwięk- 
szenia liczby pracujących w 
spółdzielniach członków ro- 
dzin, wzmagania czujności i 
odporności wobec wrogiej pro- 
pagandy, podnoszenia się au- 
torytetu zarządów. W Smvli- 
cach, Nowej Wsi, Bogumiło- 
wicach i w wielu innych 
spółdzielniach wybrano na 0- 
gólnych zebraniach te same 
zarządy i tych samych prze- 
wodniczących. Dowodzi to, że 
umiały one należycie wywią- 
zywać się ze swych zadań 
kierowania gospodarką spół- 
dzielczą. 


Chłopi wstępują 


` do spółdzielni 


Stałe 1 widoczne postępy 
gospodarcze oraz organizacyj- 
ne spółdzielni. produkcyjnych 
podnoszą ich autorytet w o=- 
czach indywidualnie gospoda. 


rujących chłopów, wzmagają 
zainteresowanie gospodarką 
zespołową. 


W każdym z zebrań w spół- 
dzielniach produkcyjnych w 
Krzesinie i w Grochowie 
wzięło udział ponad 100° chło- 
pów z danej gromady. Osiąg- 
nięcia gospodarcze spółdzielni, 
poważny wzrost dobrobytu ich 
członków; coraz większe prze- 
konanie o słuszności tej for- 
my gospodarki skłoniło wielu 
chłopów, znajdujących się do- 
tąd poza spółdzielnią produk- 
cyjną, do wstąpienia do niej, 
do wejścia na drogę zwycię- 
skiej gospodarki socjalistycz- 
nej. W Bedlnie przystąpiło 
do spółdzielni 6 nowych człon- 
ków, w Opiesinie — 5, w Bia- 
łej Rawskiej — 8, w Łęgoni- 
cach — 4, w Łaznowskiej Woli 
— również 4, podobnie w wie- 
lu innych spółdzielniach. 

Chłopi z okolicznych gro- 


mad opuszczali ogólne zebra. 
nia spółdzielcze wyzbyci z resz- 
tek niepewności i wahania; 
postanawiając również na te- 
renie swych gromad zorgani- 
zować spółdzielnie produk- 
cyjne W każdym powiecie po- 
wstawać zaczęły liczne komi- 
tety założycielskie skupiające 
po pięciu, ośmiu, dziesięciu i, 
więcej zwolenników: utwor:e- 
nia spółdzielni produkcyjnej, 
zdecydowanych do zarzucenia 
przestarzałych już metod go- 
spodarki i wejścia w nowe, 
radosne życie pracy zespoło” 
wej, nie znającej wyzysku ani 
biedy; Jeden z komitetów za- 
łożycielskich (w  Kobielach 
Wielkich) przekształcił się już 
w - spółdzielnię produkcyjną. 
Za nim pójdą inne, które po- 
stanowiły jeszcze przed wio- 
sennymi siewami przejść na 
tory gospodarki zespołowej. 
Te osiągnięcia gospodarcze 
i` organizacyjne spółdzielni 
produkcyjnych rozgromiły 
wrogą, kułacką propagandę, 
usiłującą zahamować zainte- 
resowania chłopskie spółdziel- 
czością, próbującą zastraszyć 
chłopów i zniechęcić ich do 
gospodarki zespołowej. Nie 
znaczy to jednak, że wróg za- 
niechał swej szkodniczej robo- 
ły. Im większe są osiągnięcia 


spółdzielni produkcyjnych, 
tym bardziej zaciekła, tym 
bardziej podła i przewrotna 


staje się działalność wroga. 
Winny pamiętać o tym nasze 
organizacje partyjne, spół- 
dzielnie, komitety założyciel- 
skie, doradcy fachowi spół- 
dzielni. Nie wolno dopuścić do 
tego, by wspaniałe perspekty- 
wy Tozwojowe, które widnieją 
przed spółdzielczościa produk- 
cyjną, były zacierane i pod- 
ważane przez wroga. 
WŁADYSŁAW CZAJKOWSKI 
kierownik działu spółdzielni 
produkcyjnych CRS 


Okupanci hitlerowscy wysie- 
dlili w okolicy Monic miesz- 
kańców 40 gromad, urządza- 
jąc na tych terenach poligon 
ćwiczebny. Ciężkie to były 
czasy dla moniczan. Średnio- 
rólny chłop, Stanisław Ryżew- 


ski, wspominając tamte chwi- 
le, kurczowo zaciska pięści, 
— Nie dzieliłem wprawdzie 
losu wysiedleńców — opowia- 
da Ryżewski. Hitlerowcy 
pozostawili mnie na miejscu, 
zapędzając do robót przy bu- 
dowie poligonu. Los mój nie 
był jednak przez to wcale lżej- 
szy. Niesposób wyrazić mę- 
ki, jaką przeżyłem, kiedy zru 


szano mnie do brania udzii 


Załoga Łódzkich Zakładów Piekarskich 
podnosi jakość produkcji f 


Rozpalone piece w piekarni 
nr 14, mieszczącej się przy ul. 
Obr. Stalingradu 17, dyszą 
żarem. Powietrze tchnie zapa- 
chem świeżego chleba. 'Pra- 
cownicy żwawo i sprawnie u- 
wijają się przy wypieku. 

Piekarnia ta posiadała do 
niedawna opinię jednej z na;- 
gorszych w Łodzi. Obecnie, 
po zmianie kierownictwa, sta- 
ła się jedną z przodujących. 

— Pracuję już w swym za- 
wodzie od kil..unastu lat — 
oświadcza kierownik piekarni 
Stanisław Włodarczyk, — Po 
przyjściu na tę placówkę i ro- 
zejrzeniu się w czym tkwi 
przyczyna złego wypieku, do- 
łożyłem starań, by jak naj- 
prędzej usunąć niedociągnię- 
cia. Obecnie, dzięki wysiłkom 
całej załogi, udało nam się 
doprowadzić do znacznej po- 
prawy jakość sporządzanego 
tu pieczywa, zarówno pszen- 
nego, jak i żytniego. 

Przy maszynie do skręcania 
ciasta zatrudniony jest bry- 
gadzista, Władysław Jankow- 
ski. Praca „pali“ mu się 


wprost w rękach. Nic dziwne- 
go. Już 21 lat pracuje w swym 
zawodzie. 

— Staramy się przygotowy- 
wać jak najlepsze pieczywo — 
powiada jeden z pracowni- 
ków, Tadeusz Baranowski. — 
Dobrze uświadamiamy sobie, 
że zaopatrujemy dzielnice mia- 
sta, w których większość sta- 
nowią robotnicy. Toteż wytę- 
żyliśmy siły i udało nam się 
przełamać dotychczasowe nie- 
dociągnięcia i obecnie wypie- 
kamy smaczne, zdrowe pieczy- 
wo — dodaje z dumą. 

Podobnie, jak pracownicy 
piekarni nr 14 przy ul. Obr. 
Stalingradu 17, nie szczędzi 
wysiłków większość piekarzy 
łódzkich. 

W ostatnim czasie Łódzkie 
Zakłady Piekarskie (dawniej 
Piekarsko - Cukiernicza Spół- 
dzielnia Pracy) rzadko notują 
wypadki reklamacji ze strony 
odbiorców. 

Jednak i te nieliczne braki 
powinny zostać usunięte. Ta- 
ki cel postawiły przed sobą 
Łódzkie Zakłady Piekarskie, 


Chuligan — morderca 
skazany na karę śmierci 


W dniach 11-12 marca 1952 
roku aa sesji wyjazdowej w 
Warcie, Sąd Wojewódzki w Ło- 
dzi rozpoznawał sprawę Ja- 
na Strzelczyka. — Jak stwier- 
dziło kilkudziesięciu świadków 
przesłuchanych w toku rozpra- 
wy — Strzelczyk, pijak i a- 
wanturnik, był postrachem 
miasta Warty i okolic. Na 


Dzisiaj otwarcie 
(hali. targowej MHD 


Dzisiaj o godzinie 12, nastą- 
pi otwar 'e hali targowej MHD 
przy Placu Niepodległości. O- 
prócz licznych stoisk przezna” 
czonych dla rolników, przywo- 
żących produkty do miasta 
mieści się tutaj 25 sklepów z 
artykułami przemysłowymi 
spożywczymi oraz bar mlecz- 
ny. 

Nowootwarta hala MHD 
czynna będzie bez przerwy od 
godz. 9 do 17. 


Imprezy sportowe 


W SOBOTĘ 

GODZ. 16. — sala „Gwardii 
przy ul. Stalina: „pierwszy krok” 
w podnoszeniu ciężarów, 

GODZ. 19.30 — sala MDK: mecz 
koszykówki o 4 i 5 miejsce w 
mistrzostwach juniorów: Kolejarz 
L — Ogniwo. 

W NIEDZIELĘ 

GODZ. 9 — sala Gwardii" przy 
ul. Stalina: zakończenie „pierw- 
szego kroku w podnoszeniu cię: 


. 10 — sala przy ut. Za- 
kątnej 82: konferencja Rady Okr. 


ZS „Ogniw 

GODZ, „Włóknia- 
ra" pr 8O 188: 
towarzyski m WIók: 
niarz* (Łódź) — „Gwardla” (Kra- 


ków). 

GODZ. 17 — sala „Ogniwa” przy 
ui. Zakątnej 82: wyścigi na rol- 
kach, z udzialem czołowych ko- 
larzy Łodzi | Koluszek, 


ODZ. 17 — sala MDK: mecz 
o_ mistrzostwo ligi koszykowej 

(Łódź) — „Ogniwo” 
IKraków). 


GODZ. 17 — sala przy ul. Piotr- 
kowskie) 293:5: towarzyski mecz 
hi l „Stal* (Łódź) — Kolo 


przestrzeni zaledwie ostatnich 
kilku tygodni pobił w bestial- 
ski sposób około 15 osób. 

5 lutego br. w zdradziecki 
sposób Strzelczyk zamordował 
aktywistę społecznego — by- 
łego komendanta ORMO w 
Warcie, Stanisława _ Kobielę, 
rozbijając mu kołem drewnia- 
nym głowę. 

W czasie rozprawy sądowej 
Strzelczyk nie okazał żadnej 
skruchy, Sąd Wojewódzki ska- 
zał mordercę na karę śmierci. 


Do jego osiągnięcia posłuży 
wprowadzenie nowoczesnych 
metod przy wypiekaniu pie- 
czywa. Zakłady Piekarskie 
przewidują w swym planie 
inwestycyjnym budowę 5 wiel- 
kich, nowocześnie  urządzo. 
nych piekarń w Łodzi. Jedną 
z pierwszych będzie piekarnia 
na Chojnach, dla której opra- 
cowuje się obecnie plany i 
dokumentacją techniczną. 
Z.G. 


Praktyczna i elegancka suk- 

nia wiosenna z 60 proc. żas- 

nej wełny. Sukienki takiej 

produkują państwowe zakła-| 
dy krawieckie. 


Rozrywki umysłowe (57) 
Rebus 


Dla ułatwienia rozwiązania 
tebusu podajemy pierwsze i o- 
statnie litery słów, wchodzą 
cych w skład zilwstrowanego 
zdania: 


M..y p.......© 
Pee jl 
Wśród osób, 


Warsersg 


które nadeślą 


prawidłowe rozwiązanie rebusu 
zostaną rozlosowane wartościo- 
we nagrody książkowi 
wiązania prosimy kiero 
naszej redakcji w termi 
dnia 29 marca br. z dopiskiem 
na kopertach: Dział Rozrywek 
Umysłowych, 


LAN 
z 


N 


Rozwiązanie zadania Nr. 56 


WYKAZ 
Nagrody książkowe za pra- 
widłowe rozwiązanie zadania 


Ne 54 wylosowały następujące 
osoby; 


Państwowe Zakłady Ceramicz- 


ne. 
2) Wiesław _ Palpuchowski, 
Łowicz, ul, Józeła Stalina 15, 


m, 5. 

3) Tadeusz Stell, Łódź, ul. 
Wólczańska 66, 

4) Władysław | Szymański, 
Łódź, ul. Przędzalniana 71, 


łu w burzeniu naszej wsi. Na 
moich oczach rozwalono mój 
własny dom. 

Po wojnie Ryżewski, jak 1 
większość chłopów z Monic, 
pozostał bez dachu nad głową, 
bez inwentarza, bez ziarna sie- 


Stanisław Ryżewski obok tucznika, który waży ponad 400 
kilogramów. 


wnego. Wtedy to — wspomina 
on z wdzięcznością — państwo 
ludowe pośpieszyło z pomocą 
chłopom z poligonu. Chłopi 
bezpłatnie otrzymali zboże sie- ' 
wne. Niektórzy uzyskali kre- 
dyty na zakup inwentarza, na 
odbudowę domów i pomiesz - 
czeń gospodarskich. Ryżewski 
za otrzymane 60 tys. złotych 
pożyczki zakupił krowę, otrzy 
mał również drzewo z  ponie- 


STR. 3 


Stanisław Ryżewski wyhodował tucznika 
o wadze ponad 400 kg. 


mieckich baraków, z którego 
odbudował sobie dam. 

— Dzięki pomocy państwa — 
oświadcza Ryżewski — zdoła- 
łem w «rótkim czasie dźwig- 
nąć swoją gospodarkę z ruiny, 


Stanisław Ryżewski jest do- 
brym rolnikiem I wzorowym 
hodowcą. Sprzyjające warunki, 
jakie stworzyła chłopom pra= 
cującym władza ludowa, zo- 
stały przez niego należycie o= 
cenione. 

Obowiązkiem chłopów = 
mówi Ryżewski — jest rozwi 
jać swoje gospodarstwa, dbać 
o wzrost wydajności gleby, 
zwiększać hodowlę. Im wię- 
cej chłop wyprodukuje, tym 
więcej otrzyma robotnik w 
mieście, i odwrotnie, im wię= 
cej wyprodukują robotnicy, 
tym lepiej, dostatniej, kultu- 
ralniej żyć będzie wieś. Dla- 
tego też swoje obowiązki 
względem państwa wykonuję z 
pełną świadomością, że przy= 
śpieszam tym samym swój 
własny dobrobyt i szczęście 

W ubiegłym roku Ryżewski 
wyhodował na swym gospo = 
darstwie pięć tuczników. W 
roku bleżącym — posiada 12 
sztuk świń, w tym jedną ma- 
ciorę hodowlaną. 

Norma obowiązkowej odsta- 
wy żywca przewidziana dla 
mojego gospodarstwa wynosi 
300 kg. Jest to dla mnie drob- 
nostką — śmieje się Ryżew= 
ski. — Przecież jeden wyho= 
dowany przeze mnie tucznik 
waży ponad 400 kg., a ponad 
to hoduje jeszcze kilka tucz- 
ników, które również sprze= 
dam państwu! 

Wzorowy hodowca z Monia 
winien stać się przykładem 1 
wzorem do naśladowania dla 
innych chłopów, bowiem toze 
wój hodowli leży w interesie 
samych chłopów, gwarantuje + 


im poważne dochody, a rów= 
nocześnie ma olbrzymie znam 
czenie dla całej 
narodowej. 


gospodarki 
J. BUDZIŃSKI 


Kronika partyjna 
WYDZIAŁ PRAWA OŁ. 
Dziś o godz. 17 w sali nr 2, 
przy ul. Kopernika 55, odbę- 
dzie się zebranie wyborcze 
oddziałowej organizacji par- 


1yinej Wydziału Prawa UŁ. 
ODCZYT W KMP i K. 
Dziś, 15 bm. o godz. 19 w Kiu- 


bie Międzynarodowej Prasy 1 
Książki, ul, Piotrkowska 86, re- 
daktor Stefan Stefański wygłosi 
odczyt «Międzynarodówka 
zdrajców: 8 


wolny, 


KONKURS FILMOWY. 


Okręgowy Zarząd Kin w Łodzi 
ogłosił konkurs filmowy na te- 
mat wyświetlanego obecnie w ki- 
nach filmu produkcji polskiej 
pt., „Pierwsze Dni". 

Konkurs polega na napisaniu 
recenzji lub artykułu na temat 
filmu „Pierwsze Dni”, zamiesz- 
czonego w gazetkach ściennych, 


„kącikach kultury" lub  „kąci- 
kach filmowych”. 
Odpisy artykułów, poświadczo- 


ne za zgodność z oryginałem, na- 
leży nadsyłać do Okręgowego 


Zarządu Kin, Łódź, ul. Traugut: 
ta 8 (dział kin), w terminie do 31 
marca br. 


PROGRAM NA SOBOTĘ 
k 15 MARCA 1952 R. 


12.04 Dziennik 13.30 Dia Klasy TI 


słuchowisko, . 14.15 „„Wspomnić 
robotnicze”, 14.35 Dla 
wawczyń przedszkoli, 1440 Kon- 


cert. 15.00 Młodzi muzycy przed 


mikrofonem’. 15.15 „Bunt łódzki 
w 1892 roku". 1530 Audycja dla 
świetlic dziecięcych, 16.00 
„Wszechnica Radlowa" I. 16.20 


„Z mikrofonem przez miasto 1 
wieś". 16.35 Koncert. 17.00 Wia- 
domości popołudniowe. 17,30 Kon- 
çert solistów, 1745 Radiowy kurs 
języka rosyjskiego dla zaawanso- 
wanych. 18.00 Koncert rozrywko- 

. 1830 „Wszechnica Radiowa" 
18.50 Audycja satyryczna. 


o projekcie Konstytucji”, 
2145 Państwowy Zespół Pieśni i 
Tańca „Mazowsze”. 22.05 „Z bie- 
giem Wisły i Odry", 2135 Muzy- 
ka taneczna. 23.50 Ostatnie wla- 
domości, 


Dyrektorowi - towarzyszowi 
ZENONOWI 
MARCINIAKOWI 
składają serdeczne wyrazy 


współczucia z powodu zgo. 
nu Jego 


MATKI 


egzekutywa podstawowej 
org. part, i rada miejscowa 
przy P.S,S, Łódź:Wschód, 

789-K 


Z powodu zgonu 


MATKI 
kolegi dyrektora 
Zenona Marciniaka 
składają serdeczne wyrazy 
współczucia 
RADA NADZORCZA, 
ZARZĄD P.S.S, 
Łódź.Wschód 
i wszyscy wspólpraco: 
wnicy. 


REJESTRACJA WOJSKOWA 
MĘŻCZYZN URODZONYCH 
W 1933 ROKU. 
Dziś, 16 bm., zgłaszają się do 
wojskowej w Komisji 


rejestracji 
przy ul. Nowotki 16, mężczyźni, 
których nazwiska rozpoczynają 


się na literę F, urodzeni w 1833 
U, 


roku. 
Do komisji przy ul. Ogrodowej 
3, zgłasza się rocznik 1933, lte- 
ra P. 


DYŻURY APTEK 
na dzień 15 (sobota) 
Dzisiejszej nocy dyżurują nas 
stępujące apteki; Obr, Stalingra- 
du 15, Pabianicka 218, Jaracza 84, 
Stalina 50, Wróblewskiego 54, Kor 
pernika 26, Piotrkowska 67, Plaa 
Kościelny 8, Al. Kościuszki 48. + 
Dyżur _ położniczo-ginekologicze 
my. Dzislaj dyżuruje z całą 
dobę szpital im. dr H. Wolt, ul. 

Łagiewnicka 34, 


na dzień 16 (niedziela) 

Pablanicka 56, Piotrkowska 127, 
Przejazd 58, Zielona 28, Wschod< 
nia 54, Limanowskiego 37, AL 
Kościuszki 48, 

Dyżur | położniczo-ginekologicz= 
ny. Dzisiaj dyżuruje przez całą 
dobę szpital przy ul. Curie- 
Skłodowskiej 15, 


5 — „Sługa dwóch panów”, = 
godz. 19 — „90 srebrników* 
PAŃSTWOWY TEATR NOWY 18 
l 16 bm. — godz. 18 — „Pociąg 
do Marsylii" 
PAŃSTWOWY TEATR POW- 
SZECHNY 15 bm. — godz. 19 
16 bm. — godz. 15 1 19 — „Da* 
my í Huzary” 


PAŃSTWOWY TEATR ŻYDOW= 
SKI 15 i 16 bm. — godz. 1930 
— „Pan Jowialski* 

TEATR MUZYCZNY 15 1 

19.15 — „Orfeusz 


16 bm, 
w 


15 1 16 bm. m 
19.30 — „Dwa tygodnie w 


TEATR PINOKIO 15 bm. — godz. 
17 — 1 16 bm. — godz. 12 1 17 
— „Pleśń Sarmiko" 

TEATR ARLEKIN 15 bm. — godz, 
1 — 1 16 bm, — godz, 15 1 11 
— „Depesza choinkowa" 

TEATR GNOM 15 bm. 
18 — 1 16 bm. — godz. 12 
= „Paluszka” 


ni wystrzał* — 


got, 
118 


— godz, 
BAŁTYK — „Na arenie" = 
godz. 16, 18,20 
GDYNIA — ' Program naukowo+ 
Oświatowy nr 12-52 — godz. 
17, 18, 2 
MŁODA GWARDIA (dla młodz.) 
— „Upadek Berlina" I seria — 
godz. 16, 18, 20 
MUZA — „Hrabia Monte Christo" 
II ser, — godz. 18, 20, 
POLONIA — „Bez adresu" — 
godz. 16,80, 16.30, 20.30 
PRZEDWIOŚNIE — „Poddany” =4 
g 
El aklęta narzeczona” 
godz. 18, 20 ° 


ROBOTNIK idla młodzieży) = 
pzwycięski powrót" = godzę 


„Wesoła zawody” =+ 
20 


Złotno) — „Zawieja' 


= godz 18.30 

STYLOWY „Jednodniowi mitos 
nerzy” = godz 18, X 

Swm a „Baryteczka" — godz, 

TATRY — „Futro pana Krógera" 
godz. 16, 18, 20. 

WISŁA —  „Plerwsze dni" m4 
godz, 16, 18. 


WLOKNIARZ — oleczynne t poe 
wodu remnntu 


WOLNOŚĆ — „Pierwsze dni" = 
godz. 15.30, 17.45, 20.00 
ZACHĘTA = „Alarm* = godz, 
16, 16, 20 

nna 


Kilku zegarmistrzów zatrudni 
natychmiast Spółdzielnia Pracy 
Zegarmistrzowsko-Jubilerska w 
Łodzi, ul, Piotrkowska ur 66, 


przy ZPB ip, Dzie: |, 4) Zofia Rogosz, poczta An. —_ 5) Krystyna Cichoń, Piotrków fa 
8. ZYCHER ść p. Dae drzejów kolo Łodzi. Andrespol, Tryb, ul. Limanowskiego 29, gops, oseni od godeg: do Pn 
t = 1 3 


n-en 


krgtarz apa wieaziainy w gudz 
owy 260 42 dziel ekonomic?ny ŻA TI Redakcja 
„ ml, Zwir 17, telefon 206 42 


Teietoby: centrale telefoniczne 283.00 (łączy te wszystkimi Gzlalsmi), rednktor 

ma = I5041 KRolporiot = Łód? Pint 
Pienumersię miesięczna wynoszącą ri 1 — przyjmu! 
= miesięcznie 2l 1.0 — przyjmuje PPK „Ruch“, 


Doctelny Mo-i 
Fkowske 10 telefon 222 23 Dzial ogłosted — Łódź Piotrki 
a wszystkie UrzedY I scene; 
Papier; druk. mat. 50 gr 


sekretarz odpowiedzialny 


owska 104a tel 11160 | 11476 Wydaw 
Je poczowe oraz listznosze wiejscy | miejscy, Prenumeraię w kolvoz 


219 05, dział 
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Michalina Tatarkówną 


Nasze zwycięstwo 


Spośród licznych zmagań klasowych proletariatu 
Czerwonego Widzewa zasługuje na szczególną uwagę 
$-dniowy strajk okupacyjny robotników Widzewskiej 
Manufaktury, który przemienił się w 6-tygodniowy 
strajk, zakończony zwycięstwem robotników. 


Było to jesienią 1932 roku. Płace robocze w wielu 
fabrykach łódzkich dochodziły już do 1,50 zł. dziennie. 
Fabrykanci tłumaczyli to kryzysem. W tym samym 
czasie gdy małżonka fabrykanta, pani Odetta Kon, za- 
żądała od Widzewskiej Manufaktury 1 milion złotych 
odszkodowania zatarg z mężem, dyrekcja fabryki 
postanowiła obniżyć nam płace robocze o 20 proc. 
i zredukować zupełnie jedną zmianę na  przędzalni 
egipskiej. 

Robotnicy Widzewa, oburzeni do głębi nowym za- 
machem na ich głodowe zarobki, postanowili nie do- 
puścić do redukcji. Wszyscy zgodzili się pracować jeden 
dzień w tygodniu, byleby nie zwolnić przędzalników 
« Jednak dyrekcja nie przyjęła naszych 


warunków. 


— Nie ruszymy się stąd, dopóki dyrekcja nie ustą- 
pi — padło mocne postanowienie. V przeciągu 1,5 go- 
dziny zastrajkowała cała załoga. Zalegliśmy dziedziniec 
fabryczny: Z piersi 6 tysięcy robotników wydarł się 
potężny okrzyk: „Żądamy pracy i chleba! Niech żyje 
KPP! Precz z redukcją! Niech Żyje strajk aż do zwy- 
cięstwa!*, 

W tym samym czasie wracali robotnicy z fabryk 
Szajblera i Etingona. Wyszli z tramwajów. Pod bra- 
mą zebrało się ponad 3 tys. ludzi. Przybyły też rodzi 
ny strajkujących — kobiety, dzieci. Wspólna demon- 
'stracja z zewnątrz 1 wewnątrz fabryki przeciągała się 
długi czas. Lecz w pomoc właścicielom Widzewskiej 
Manufaktury przybyła policja granatowa. W okrutny 
sposób rozprawiała się z demonstrującymi na ulicy 
włókniarzami. 


Kiedy policja rozpędziła demonstrantów, zabrała 
lami i pałkami bili gdzię popadło. Ran- 
e pogotowie odmówiło Paretek, W por- 
tierni leżało 19 pozostałych ofiar — Wanda Wojtowicz, 
Walterowa, Michalina Michalak, Michalina Tatarków= 
na, Ewa Włodarczykowa, Józef Włodarczyk i inni, 


Robotnicy nie ulękli się terroru policyjnego. Za- 
barykadowali się w salach produkcyjnych. A kiedy 
wdarła się tam policja, obrzucono ją żelast 
ściami maszyń itp. Było wielu rannych poli 
Prawdziwi gospodarze fabryki wyrzucili intruzów. Do 
strajku solidarnościowego przystąpili włókniarze za- 

icy z mia- 
sta, rzucali nam paczki z jedzeniem, pieniądze, lekar- 
stwa dla chorych. My przekazywaliśmy im odezwy 
i ulotki komitetu strajkowego. Wabrykanci, widząc. że 
nie wskórają siłą, chwycili się innego środka. Do straj- 
kujących przybyli „przedstawiciele" klasy robotniczej, 
bonzowie związkowi — Goliński i Krzynowek w towa- 
rzystwie inspektora pracy. 


Strajkujący odpowiedzieli im gwizdaniem. Wyzy- 
waliśmy ich od zdrajców i szpiegów. Śpiewaliśmy 
Międzynarodówkę. W tym samym czasie uzbrojona 
straż przemysłowa zamknęła nam wejścia do sal. Po- 
zostaliśmy na dziedzińcu. Przez trzy doby lał ulewny 
deszcz, lecz nikt z nas nie ustąpił. Po dziewięciu dniach 
strajku okupacyjnego wywabiono nas w podobnie pod- 
stępny sposób z obrębu fabryki. Byliśmy wyczerpani. 
Choroba i epidemie zdziesiątkowały ludzi, lecz 
w oczach wszystkich gorzała stanowcza wola walki aż 
do zwycięstwa. Po 6 tygodniach strajku, fabrykant 
wywiesił ogłoszenie, że przyjmuje robotników na daw- 
nych warunkach. Tak oto wygraliśmy jeden z naj- 
większych strajków w Polsce kapitalistycznej. 

Dziś Widzewska Manufaktura nie produkuje już 
więcej dla Konów, Gilbertów i 'Thompsonów. Wypę- 
dziliśmy ich precz. Fabryka jest nasza. W Widzewskich 
Zakładach im. 1 Maja rządzą dziś robotnicy. 


Robotnicy 1 chłopi dzierżą władzę w naszym kra- 
ju. Ale zdobyć władzę to nie wszystko. Trzeba ją 
umocnić, utrwalić, by była silna, by już nigdy więcej 
nie mogło powrócić tu plugawe fabrykanckie nasienie, 

Trzeba więc, ażeby bohaterska klasa robotnicza 
Czerwonego Widzewa dawała przykład twórczej, ofiar- 
nej i entuzjastycznej walki o plan, walki o każdy po- 
nadplanowy kilogram przędzy dla kraju, dla ukocha- 
nej i ludowej naszej Ojczyzny — Ojczyzny robotników 
i chłopów. 


licą Rokicińska tłumy 
demonstrantów szły jak 


potężny pocisk gniewu. Na 
przedzie trumna. Ofiara straj- 
ku. Sztandary. Marsylianka. 
Skręcili w Przędzalnianą. Na- 
gle od ul. Częstochowskiej po- 
sypały się strzały, Popłoch. Za- 
mieszanie, Rozbiegli się ci naj- 
bardziej od tyłu. Ktoś jęknął. 
Ktoś kurczowo  rozczapierzył 
palce na ziemi. Ot tam strzela- 
ją. Na dachu kościółka para- 


skiej mignęły sylwetki ludzi. 
Strzelała bojówka  endecka. 
Błogósławił im ks. Wyrzykow- 
ski. Tak twierdzili robotnicy 
Widzewa. Było to w 1906 roku 
podczas pamiętnego strajku 
włókniarzy, kierowanego przez 
SDKPiL, 


 . »* 


` Burżuazyjna historiografia 
skrzętnie ukrywała przed na- 
rodem wpływ Wielkiej Socja- 
listycznej Rewolucji Paździer- 
nikowej na ziemi polskiej. 13 
grudnia 1918 r. 1500 robotni- 
ków Widzewskiej Manufaktu- 
ry podjęło jednogłośnie u- 
chwałę domagającą się na- 
tychmiastowego uruchomienia 
fabryki i stanowczego usunię- 
cia dyrektorów: Wagnera, Sica, 
1 Sztajgerta za zdemontowanie 
fabryki i przekazanie jej czę- 
ści kapitalistom niemieckim, 
W kilka dni potem, 18 gru- 
dnia 1918 roku, na zebraniu 
przedstawicieli robotników 
"wszystkich fabryk łódzkich 
wybrano pierwszych delega- 
tów do Rad Robotniczych. 
* * +» 

Protokół nr. 400 posiedzenia 
zarządu Towarzystwa Akcyj- 
nego Widzewskiej Manufaktu- 
ry głosi: 

„W dniu 12 lipca 1921 ro- 
ku  zastrajkowali robotnicy 
wszystkich oddziałów fabrycz- 
nych, domagając się podwyż- 
ki płac. Ponieważ strajk prze- 
prowadza się w formie nie- 
zwykle zaostrzonej, przeto 
zwrócono się do komendy mia- 
sta z prośbą o obsadzenie fa- 
bryki przez wojsko, co i nastą- 
piło. Nadchodzące wagony z 
bawełną i węglem wyładowuje 
się więźniami..." 

W tym samym czasie, 


gdy 


fialńego przy ul. Częstochow= “ 


fabrykanci odmówili robotni- 
kom podwyższenia głodowych 
płac, właściciele Widzewskiej 
Manufaktury, włoscy barono- 
wie bracia von Tanfani, oraz 


generalny dyrektor Kon wpła- 


cili na adres Banca Commer- 
ciale w New Yorku 90 tys, do- 
larów, do filii tegóż banku w 
Londynie — 4.450 funtów szter- 
lingów oraz do banku londyń- 
skiego „A. Riiffer and Sons" — 
1,723 funtów szterlingów. 
* * o» 

Każdy kamień, każdy dom 
ulicy Rokicińskiej przesiąknię- 
ty jest krwią robotników Wi- 
dzewa, Za jakie przewinienia 
została zamordowana przez 
policję faszystowską 17-letnia 
Wojciechowska córka ro- 
botnika Gazowni Łódzkiej? 

Szarża policji. Robotnicy od- 
powiadają kamieniami. Krzy- 
ki. Jęki rannych. Ulicą Roki- 
cińską nadjechał tramwaj. 
Zgrzytnęło. Dźwięcząc 
tym szkłem i porwanymi tł 
cuchami tramwaj przewrócił 
się ciężko na bruk. Zaterkota- 
ły karabiny, Zapluskały śmier- 
cionośne kule, 17-letnia Woj- 
ciechowska, brocząc krwią, 
drogo okupiła swą walkę 0 
prawo do pracy i nauki dla 


NASZA KONSTYTUCJA 


Aby moja ojczyzna była piękna 
i bogała 


Z gorącym uczuciem dumy i 
radości czytałam punkt po 
punkcie projektu naszej Kon- 
stytucji Mówię — na 
bo ta naprawdę nasza 
na. ludowa Karta Praw. W art. 
66 przeczytałam, że my, kobie- 
ty, mamy równe z mężczyzną 


szpiedzy, 
polowali 


którzy 


wroga na każdym kroku. 


Konstytucja 


specjalnie 
na takich gadułów. 
Ja przyrzekam strzec tajemni- 
cy państwowej i demaskować 

U- 
poważnia mnie do tego nasza 
i moje dzisiejsze 
naprawdę lepsze życie. Dlate- 


Odwdzięczam się 

Pochodzę ze wsi. Rodzice 
moi mieszkają w Słupsku, w 
woj. warszawskim. W 1949' ro- 
ku ukończyłam szkołę SPP w 
Łodzi i przystąpiłam do pracy 
na_skręcalni w Zakładach im. 
1 Maja Uczęszczam również 
do gimnazjum. przemysłowego. 
Po ukończeniu małej matury 
będę mogła kształcić się w 
Technikum Włókienniczym dla 
pracujących. Ja, dziewczyna 


prawo do pracy i wynagrodze- go zobowiązuję iż pracować wiejska, mogę najlepiej po- 
nia w myśl zasady „równa jeszcze lepiej i wydajniej, je- wiedzieć o prawdzie słów za- 
płaca za równą pra Chcę Szcze więcej przekraczać bazy wartych w art. 68 Konstytucji 
kosić szerzej ten punkt Produkeyihe, ażeby mnożyły Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
szerzej ter kt „sły Safe azpłażih 
Konstyucii W. przedwcjm gs, kilogramy przędzy, ażeby. Wj, ję adnycanym ora 
stycji Awoon 3 3} sr AG: BEŻ 
a ak REG przecwolen= Losła nasza piękna stolica PER 


nej Polsce był taki zwyczaj, 
że mlody robotnik lub robotni- 
ca otrzymywali o: wiele mniej 
od starszych, pomimo że pra- 
cowali nieraz o wiele lepiej. 


A : prządką Zakładów 
Dziś jest inaczej. Np. ja pra- 


im. 1 Maja 


cowałam do niedawna na 
trzech stronach 1 zarabiałam 
miesięcznie 650 zł. Ostatnio. Dopiero Konstytucja Pol- 
przeszłam na obsługę 4 stron i skiej Rzeczypospolitej Ludo- 


otrzymuję 885 zł miesięcznie. wej dała nam, 


Warszawa i cała Polska, ażeby 
nasz kochany towarzysz Bole- 
sław Bierut był z nas dumny. 


BRONISŁAWA ŁAWNICZAR 


Nasz pierwszy obowiązek 


robotnikom, 


Podam inny przykład: Kon- 
stytucja pisze, że mamy prawo 
do na Kiedy zaczęłam 
pracować w Zakładach im. 1 
Maja, 
czytać i pisać. Uczęszczałam 
tu do szkoły dla dorosłych. 
Zdałam egzamin z wynikiem 
bardzo dobrym. 

Chcę jesz omówić art, 79 
© czujności. To bardzo wa: 
Niektórzy nasi robotnicy nie 
przywiązują 
nia. Czasami paplają w trarh- 
waju niepotrzebne rzeczy 
produkcji. A przecież wróg 
pilnie podsłuchuje. Czytałam, 
gazecie, nym 


nie umiałam dobrze 


ne. 


do tego znacz: 


o 


w że na 


Bląsku byli tacy amerykańscy 
z 


pełne prawa. Mam pracę, za- 
pewniony byt, wolność słowa, 
i mogę wreszcie należeć do 
mojej, legalnej partii robotni- 
czej, 

Na moim Widzewie w ciągu 
7 lat wybudowaliśmy trzy blo- 
ki internatu na Polesiu, wspa- 
niały internat dla SPP-ówek 
na Napiórkowskiego, buduje- 
"my fabrykę maszyn włókienni- 
czych, kończymy budowę 
Jobka dla dzieci robotnic, wy- 
budowaliśmy przystanek ko- 
lejowy dla dojeżdżających ze 
wsi,  podstację elektryczną, 
magazyny, nowe hale fabrycz- 
ne itp. 

Konstytucja nie tylko zabez- 
piecza nam wolność i prawa, 
-äle żada_ od nas__suniennei i 


cuję społecznie w organizacji 
młodzieżowej Czuję, że załoga 
i partia cenią mą pracę. Kon- 
stytucja potwierdza to, co osią- 
gnęłam. O tym, jak odwdzię- 
czam się państwu świadczy 
dyplom przodownicy społecz- 
nej, otrzymany za aktywną 


dobrej pracy. To nasz pierw- 
szy obowiązek. Jako kontroler 
jakości produkcji będę czuwać 
oraz pomagać załodze, ażeby 
oddział mój produkował wy- 
sokie gatunki przędzy, Tym 
samym szybciej í sprawniej 
pokonamy trudności, jakie na- 
potykamy, w naszym budow- 
nictwie, 


PIOTR SICIŃSKI 


kontroler jakości technicznej 
ZPB im, 1 Maja 


za opiekę i pomoc 


działalność. Konstytucja upe- 
wnia mnie, że kroczę po wła- 
ściwej dródze. Tak też i będę 
postępowała w przyszłości pod- 
nosząc stale wyniki mej pracy. 
KRYSTYNA ŻANDARSKA 
skręcarka ZPB im. 1 Maja 


Państwo troszczy się 


o nasze zdrowie 


Kto jak kto, aleja najlepiej 
mogę powiedzieć 'o tym, jak 
cenną jest opieka państwa nad 
zdrowiem robotnika. Przepra- 
cowałem w tych zakładach 54 
lata, Przez cały ten czas wi- 
działem jak robotnicy na sku- 
tek złych warunków pracy, na 
skutek bezrobocia, niedojada- 
nia, umierali przedwcześnie. 
Często obawialiśmy się pójść 
do lekarza fabrycznego, ażeby 
nie szepnął kierownikowi, ' że 
chorujemy, Człowiek po pro- 
stu bał się stracić chleb. 

Dziś mamy w fabryce wła- 
sny ośrodek zdrowia i troskli- 
wą opiekę lekarską. Państwo 
troszczy się o nasze zdrowi 
A Konstytucja potwierdza tyl- 
ko to, co zostało u nas wpro- 
wadzone' po wypędzeniu fa- 
brykanta, Cóż ja stary mogę 
powiedzieć? Chociaż mam już 
66 lat, to jednak nie ustąpię 
"młodym. Nie będę szczędził 
wysiłków, ażeby własnym 
przykładem i wiedzą fachową 
dopomóc w budowie lepszego 
1 szczęśliwszego życia. To jest 
moim patriotycznym obowiąz- 
kiem. 


IGNACY JARZĘBOWSKI 
Zakłady im. 1 Maja 


GŁOS ROBOTNICZY 


rozbi- * 


15 marca 1952 r. (Nr 65) 


Polska Rzeczpospolita Ludowa nawiązuje do najszczytniejszych 
postępowych tradycji Narodu Polskiego i urzeczywistnia idee 
wyzwoleńcze polskich mas pracujących. 


oraj... 


młodzieży. Zginęła w walce 
przeciwko faszystowskiej kon- 
stytucji Piłsudskiego, 

.. . 
nie zwykł 
Coś się 


Stary Siciński 
dużo mówić o sobie. 


tam zrobiło — powiada. — Ale 
nie warto o tym mówić. Od- 
grzebać w pamięci wszystkie 
detale trudno. Powiem  krót- 
ko, towarzyszu, Widzicie tą 


szramę na ręku? Tó z 1917 
roku od białogwardyjca. By- 


łem wówczas delegatem Rady 
Żołnierskiej w 35 korpusje. Do 
partii bolszewickiej wstąpiłem 
wówczas, gdy Lenin przyje- 
chał do Petersburga. A' po- 
tem, w kraju, byłem w KPP, 
a na Widzewie partia była sil- 
na. Nieraz powojowaliśmy ze 
Szczerkowskim z ' prawicy 
PPS. Uciekał stąd aż się ku- 
rzyło. 

A w czasie okupacji wiado- 
mo.. Tworzyliśmy koła PPR. 
Byli ze mną tow, tow. Szaf- 
rański, Walterowa, wszyst- 
kich nie pamiętam, Towarzy- 
sze z „Chemicznej* wypuścili 
pewnego razu ogromną Ilość 
wiskozy. Spłynęła kanałami 
drogocenna produkcja. Wście- 
kali się hitlerowcy, jak dzikie 
bestie, lecz sprawców nie wy- 
kryli, 

No, a potem tośmy własny- 
mi rękoma montowali tabrykę. 
Przecież tu była góra szmel- 
cu. Kobiety czyściły części, a 
mężczyźni montowali, Znacie 
Merta? To on i Szczepaniak, 
Juchniewicz, Krysiak, Kabziń- 
ski, Napieraczowa i inni usta- 
wiali maszyny, ażeby jak naj- 
prędzej zacząć produkcję. Lu- 
dzie nie pytali się o płacę. 
Przecież to. nasze. 


(ze wstępu projektu Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej) 


p" 
| Władysław Broniewski 

i 1 
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Z ognia i ze kr 


N a pierwszy rzut oka Wi- 
dzew nie zmienił swego 
oblicza. Dlaczego więc nie wi- 
dać wałęsających się tu daw- 
niej bez celu bezrobotnych, że- 
braków, obdartych śpiewaków 
i muzykantów podwórzowych? 
Gdzie zapódziały się tak zna- 
ne widzewiakom białe karto- 
ny na bramie. fabrycznej z 
napisem: „Wolnych miejsc nie 
ma“? 

Z dawnych ludzi pozostało 
w zakładach niewielu. -Wy- 
frunęli w różne strony kraju, 
a niektórzy wysoko zaawa: 
sowali. Tow. Michalina 
tarkówna uczy się w Central- 
nej Szkole Partyjnej w War- 
szawie. Dawny smarownik 
Aleksy Kurzawa jest dziś in- 
struktorem wydziału ekono- 
micznego Komitetu Central- 
nego PZPR. Roman Miło- 
sławski zaawansował na sta- 
nowisko naczelnego dyrektora 
Zakładów im. Luksemburg. 
Wielu takich możha wyliczyć. 

— Przekroczyliśmy już daw- 
no przedwojenny stan, za- 
trudnienia — mówi tow. Ra- 
dzikowski, dyr. ZPB im. 1 
Maja. — W zakładach dobu- 
dowano po 3 piętra do przę- 
dzalni średniej i cienkiej oraz 
nową. podstację, założyliśmy 
internat dla młodych robotnie, 
uruchomiliśmy nowe masz, 
ny. Rosną plany produkcyjne. 
Kraj potrzebuje coraz więcej 
towaru, a robotników wciąż 
mało. 


Poorana gęstą siatką zmar- 
szczek twarz Antoniny Łu- 
czak jaśnieje radością i szczę- 
ściem. Patrzysz i nie wierzysz. 
Oczy _ 68-letniej staruszki 
skrzą się młodzieńczym og- 
niem. Kiedy przewodniczący 


. 


zebrania zaprosił ją do prezy- ` 


dium, na sali zahuczało od 
oklasków. Ze wszystkich stron 
uśmiechały się do niej bli- 
skie, szczere i serdeczne twa- 
rze prządek. — Nasza najstar- 
sza  przodownica mówiły 
między sobą robotnice. Stoi 
teraz Antonina Łuczak za sto- 
łem prezydialnym i wraz z 
całą załogą skanduje na głos: 
Bie - rut, Sta - lin, Po - kój! 

Na sali panuje 
atmosfera entu- 
zjazmu i radości. 
Tego dnia zebrali 
się robotnicy Za- 
kładów im. 1 Maja 
na niezwykłą uro- 
czystość. Sala mie- 
ni się czerwienią , 


...Dziś 


transparentów i haseł. Oczy 
robotníc patrzą z miłością na 
portret" ukochanego  Prezy- 
denta Bolesława 
Przybyli włašnie po to, by 
uczcić drogą dla wszystkich 
60 rocznicę umiłowanego to- 
warzysza i bojownika walki o 
wolność i niepodległość naro- 
du polskiego. Wzruszeniem 
drży głos przodownicy pracy, 
Marii Graczykowej, gdy skła- 
da zobowiązanie w imieniu 
56 prządek podniesienia pro- 
dukcji ze 153 na 154 proc. ` 

Z każdą chwilą rośnie na 
stole prezydialnym stos skła- 
danych kart zobowiązanio- 
wych. A kiedy przewodniczą- 
cy zebrania odczytuje list do 
Prezydenta Bieruta, słowa je- 
go przerywają długo nie mil- 
knące owacje ną cześć drogie- 
go jubilata. 

s». 

18-letnia przewijaczka, Ire- 
na Bugajczyk, oczekuje w ko- 
lejce przed gabinetem denty- 
stycznym. Fabryczny Ośrodek 
Zdrowia mieści się w 7 poko- 
jach, W ciągu 12 godzin urzę- 
duje tu 2 lekarzy internistów 
oraz 4 lekarzy dentystów. 

— Nasz Ośrodek — mówi z 
dumą dr Kryłowicz — szcze- 
gólnie zyskał dzięki przejęciu 
lecznictwa zakładowego przez 
Ministerstwo Zdrowia. Po- 
prawiło się znacznie zaopa- 
trzenie w leki i środki o- 

patrunkowe, 
Robotnicy Za= 
kładów im. 1 
Maja mają za- 
pewnioną tro- 
skliwą opiekę 
lekarską, 

. 
Wieczór 
Widzewie, 

Strugi światła 

elektrycznego 
zalewają daw- 
ną ul. Rokiciń- 
ską, dziś uk 
Armii Czer- 
wonej, Naprze- 
ciw fabryki, 
tam, gdzie mie- 


na 


« 


A 


Bieruta. , 


ścił się dom jednego z dy- 
rektorów sączy się błękit ja- 
rzeniowego światła, Na czer- 
wonej wywieszce napis: „O- 
środek Szkolenia Partyjnego 
PZPR". U kierownika ośrod- 
ka, tow. Pisarczyka, siedzą 
dwaj oficerowie. — Jan Pi- 
woński i Albert Jungheit. Z 
jakimi sprawami przybyli tu 
oficerowie Wojska „Polskiego? 
Tow. Pisarczyk wyjaśnia, że 
pomagają oni w prowadzeniu 
Szkoły Wieczorowej dla ro- 
botników Widzewa. A kiedy 
na wykładzie oficer Jungheit 
mówi o dawnych latach walk 
polskiego proletariatu, słucha- 
jącym go robotnikom przypo- 
mina się rok 1921, 1933, 1835, 
kiedy to wojsko ochraniało 
interesy Widzewskiej Manu- 
faktury przeciw strajkującym 
włókniarzom. 

Pamięta dobrze te czasy ro- 
botnik Grzelak. Dziś siedzi 
sobie Grzelak z książką w 
ręku w dawnym mieszkaniu 
dyrektorskim jako prawowity 
właściciel tego domu. 

» 4 jej 

Jasmo oświetlone pokoje 
świetlicy Zakładów im. 1 Ma- 
ja. Na parte- 
rze mieści się 
gabinet , kółka 

plastycznego. 


(fragmenty) 


> Ciąży sercu troska i pieśń, 
troskę w sercu ukryj i nieś, 
pieśń jak’ kamień podnieś i rzuć, 
W dymach czarnych budzi się Łódź, 


Wyją syreny, wyją co rano, 

grożą pięściami rude kominy, 

w cegłach czerwonych dom nasz jest raną, 
noc jest przelaną kroplą jodyny, * 


Niechaj ta kropla dzień nasz upalny 
czarnym — po brzegi — gniewem napełni — 
staną warsztaty, staną przędzalnie, 
śmierć się wysnuje z motków bawełny 
robi się złoto, 

w kasach pękatych skaczą papiery, 
warczą warsztaty prędką robotą, 
tuczą się Łodzią tłuste Schciblery. 


Im — tylko radość z naszej niedoli, 

nam — na ulicach końskie kopyta, 

chmura „gradowa ciągnie powoli, 

stanie w piorunach Rzeczpospolita. 

Ciąży sercu wola i moc, 4 
rozpal iskrę, ciśnij ją w noc, 

powiew gniewny wciągnij do płuc — 
jutro inna zbudzi się Łód 
Iskra przyniesie wieść ze stolicy, 

staną warsztaty manufaktury, 

pójdzie Piotrkowską tłum — robotnicy, 
ptaki czerwone fruną do góry! 

Silnym i śmiałym, któż nam zagrodzi 
drogę, co dzisiaj taka już bliska? 
Raduj się serce pieśnią dla Łodzi, 
gniewną, wydartą z gardła konfiskat, 


i 
i 
| 


Tu pod kierownictwem ZMP- 
owca, Stanisława Wandacho- 
wicza—studenta Wyższej Szko- 
ły Sztuk Plastycznych—zbiera- 
ja się synowie włókniarek 
Widzewa, 10 i 12-letni malcy 
uczą się tu sztuki plastycz- 
nej. Jasne główki pochylają 
się nad stołem. 10-letni Jan 
Kowalczyk jest jednym z naj- 
zdolniejszych uczniów. Z du- 
mą pokazuje swe prace rysun= 
kowe i wycinanki. W tym sa- 
mym czasie gdy przewijaczka, 
Kaczmarkowa pracuje na dru- 
giej zmianie, syn jej Wojciech, 
zapamiętale wykonuje repro- 
dukcję z radzieckiego czasopi- 
ema „Isskustwo”, 

'W następnym pokoju odby- 
wa się próba chóru. Młode 
uśmiechnięte twarze prządek, 
ślusarzy, elektromonterów. 
Pieśń młodzieżowego. zespołu 
chóralnego zniewala do pod- 
chwycenia radosnych 1 peł- 
nych życia słów: 

„Nie zamilknie, nie ucichnie 

wolny śpiew, wolny śpiew, 

wolny śpiew..." 


JAN ADAMOWSKI 


15 marca 1952 r. (Nr 65) 


Jerzy Miller 


Ustanawiamy wiosnę 


| 


H 


Meteorologiczne dane: 


kraj zakopany w śniegu, 


Zimowy dzień nad Marszałkowską 
i taki sam nad całą Polską 
i nic w tym szczególnego. 


Jeszcze niejedne 


„Coś, co tej zimie 


w świetlicach, w 


Ci zaś, co dotąd 


i dusz przejmują 


Posłują teksty te 


H 
H 
| — dwa metry śniegu w Zakopanem, 
H 


śnieg biały jak bawełna z „Wimy“ 
na rusztowania spadnie, 


ale jest coś w nastrojach, czuję 
coś, co powszedniość atakuje 
kłębowiskiem zagadnień, 


i w pamięć się na zawsze wpisze 
sprawą olbrzymiej wagi. 


O niej gawędzą na gromadach, 
gminne areopagi, 


Mróz nie zamroził jej przypływu, 
wiatr nie zawróci jej porywów 
i śniegi nie zasypią, 


1 jakby kiełkujące złarna 
wzejdzie, gdzie jeszcze warczą żarna 
i gdzie żurawie skrzypią.- 


Przeto wiosennie jest w powietrzu, 
poranny zdaje się być wieczór, 
młodnieją wiejskie strzechy. 


rozmowni są, rozmowy milsze 
i milsze są uśmiechy! 


Odludek na gościńcu gwarzy 
i wichłacz z nikim się nie swarzy, 
przyrzekł naprawić błąd. 


Rodaków widzę w przyjacielstwie, 
gdy roztrząsają ważne kwestie 


I jakby zakochana druhna 
przebierająca długo w sukniach 
z wielkim zastanowieniem, 


tak oni przymierzają Prawa 
i z lewa (przecie, że nie z prawa!) 
ważą Postanowienia. 


Oto alchemia Konstytucji 
do ludzkich serc dorabia klucze, 
jest serdeczności wiosłe'n. 


Życie głos przekazuje tekstom, 
na kartach zapisanych gęsto 
samo jest sobie posłem! 


czyli do źródeł swych wracają 
po ostateczny wzorzec. 


I stąd wiosennie i radośnie, 
i w zwykłej zimie tyle olśnień, i 
— tylko oczy otworzyć! 


przyjdą zimy, 


towarzyszy 


drodze, po sąsiadach 


zwykli milczeć 


rząd. 


6 waze own EEEE ROEE ZO ZZOZ A 


«po kraju, 


GŁOS ROBOTNICZY 


STR. 5 


Praca i kultura w projekcie Konstytucji 


prof. dr Józef Chałasiński 


rektor Uniwersytetu Łódzkiego 


„Polska Rzeczpospolita Lu- 
dowa jest republiką ludu 
pracującego". Zdanie to, od 
którego zaczyna się tekst 
projektu Konstytucji, określa 
zasadniczy jej charakter i 
odrębność w stosunku do 
wszystkich konstytucji bur= 
żuazyjnych W myśl projektu 
lud pracujący jest źródłem 
wszelkiej władzy państwo- 
wej, a „praca jest prawem, 
obowiązkiem i sprawą hono- 
ru każdego obywatela", e 

Ta fundamentalna rola 
pracy w projekcie Konstytu- 
cji związana jest organicznie 
z ustrojem społeczno = gos- 
podarczym, opartym na spo- 
łecznej własności podstawo= 
wych środków produkcji oraz 
na wolnej od wyzysku, rolni- 
czej spółdzielczości produk- 
cyjnej. 

Praca wysuwa się również 
na czoło w związku z plano- 
wą polityką Polskiej Rzeczy 


pospolitej Ludowej, mającą 
na celu całkowite  urzeczy- 
wistnienie ustroju  socjali- 


stycznego. Że społeczno - lu- 
dowego charakteru państwa, 
z zasady gospodarki plano- 
wej oraz z fundamentalnej 
roli pracy wynikają konse- 
kwentnie szczegółowe: przepi- 
sy projektu Konstytucji, do- 
tyczące różnych dziedzin or- 
Banizacji państwowej, róż- 
nych dziedzin życia narodo- 
wego oraz praw i obowiąz 
ków obywatelskich, 

Charakterówi Polskiej Rze- 
<zypospolitej jako „republiki 
ludu pracującego" odpowia- 
dają również te przepisy pro- 
jektu Konstytucji, które do- 
tyczą bezpośrednio dziedziny 
nauki i kultury. 

Co w tym względzie zasłu- 
guje na uwagę w projekcie 
Konstytucji w porównaniu z 
dawnymi konstytucjami pol- 
skimi? Odpowiadając na to 
pytanie, trzeba zwrócić uwa- 
gẹ na to, że rozwój kultural- 
ny jako jeden z celów dzia- 
łalności państwa występuje 
w projekcie zarówno w Toz- 
dziale 1, traktującym o u- 
stroju politycznym, jaki w 
rozdziale 2, traktującym o u- 
stroju społeczno - gospodar= 
czym. W szczególności zaś 
występuje zarówno w artyku- 
le 7 dotyczącym przemysłu, 
jak w artykule 10, dotyczą- 
cym ustroju rolnego. 

Art. 7 p. 1 mówi, że „Pol- 
ska Rzeczpospolita Ludowa, 
onierając się na uspołecznio- 
mych środkach — produkcji, 
wymiany, komunikacji i kre- 
dytu, rozwija życie  gospo= 
darcze i kulturalne kraju na 
podstawie narodowego planu 
gospodarczego, w szczególnoś- 
ci przez rozbudowę państwo- 


wego przemysłu socjalistycz- 
nego, rozstrzygającego czyn- 
nika w przekształcaniu sto- 
sunków społeczno - gospodar- 
czych", 

Art. 10 p. 2, który traktuje 
o pomocy państwa dla two- 
rzących się na zasadzie do- 
browolności rolniczych spół- 
dzielni produkcyjnych, mówi 
również o tym, że „gospodar- 
ka zespołowa umożliwia pra- 
cującym chłopom osiągnięcie 
przełomu w produkcji 1 jest 
środkiem do całkowitego usu- 
nięcia wyzysku na wsi oraz 
do szybkiego i znacznego pod- 
niesienia jej dobrobytu i kul- 
tury", 

Zagadnień rozwoju kultury 
nie wyczerpują w projekcie 
Konstytucji rozdziały, doty- 
czące ustroju politycznego 1 
gospodarczego oraz tereno- 
wych rad narodowych. Dzie- 
dzina ta, opierająca się na 
pracy i twórczości obywateli, 
zajmuje istotne miejsce w 
rozdziale 7, traktującym o 
„podstawowych prawach i o- 
bowiązkach obywateli“, Cały 
ten rozdział otwiera zna- 
mienny artykuł 57, który mó- 
wi, że „Polska Rzeczpospolita 
Ludowa, utrwalając i pomna- 
żając żdobycze ludu pracują- 
cego, umacnia i rozszerza 
prawa i wolności obywateli". 

Zagadnienie rozwoju kultu- 
ry zostało w projekcie Kon- 
stytucji związane nierozłącz- 
nie z planową rozbudową pań- 
stwowego przemysłu socjali- 
stycznego oraz z rozwojem 
zespołowej gospodarki rolnej. 
To otwiera nowe perspektywy 
i stwarza realne warunki spo- 
łeczno - gospodarcze rozwoju 
kultury narodowej, ludowej, 
wyzwalając twórcze siły czło- 
wieka z więzów klasowego u- 
stroju kapitalistycznego. 

Na tym też gruncie wystę- 
pują prawa i obowiązki oby= 
wąteli, pojęte z jednej strony 
jako zdobycze. ludu pracują- 
cego, osiągnięte i pomnażane 
jego własnym wysiłkiem, pra- 
cą i twórczością. Dlatego też 
praca jest nie tylko prawem 
i obowiązkiem każdego oby- 
watela Polskiej Rzeczypospo= 
litej Ludowej, lecz także spra- 
wą jego honoru. 

Zagadnienie pracy ma chą- 
rakter kluczowy dla całego 
projektu nowej Konstytucji. 
lud pracujący, w wyniku 
zwycięskiej rewolucji; określa 
nowe, drogi rozwoju przemy- 
słu i rolnictwa, W procesie 
realizacji socjalistycznego 
przemysłu oraz zespołowej 
gospodarki rolnej kształtuje 
się nowa kultura — kultura 


ludu pracującego. W wyniku 
tego procesu pojęcia gospo- 
darki i kultury, pracy i kul- 
tury, tracą przeciwstawny 
Charakter, jaki posiadały w 
ustroju kapitalistycznym. Lud 
pracujący, który tworzy no- 
we, socjalistyczne formy gos- 
podarki, tworzy równocześnie 
nową, socjalistyczną naukę, 
nową, socjalistyczną literatu- 
rę — nową, socjalistyczną 
kulturę. 

Proces ten, oczywiście, nie 
jest zakończony. Dlatego też i 
projekt Konstytucji posiada 
podwójny charakter: z jednej 
strony jest utrwaleniem już 
osiągniętych zdobyczy polskiej 
rewolucji ludowej, z drugiej 
otwiera perspektywy 1 
wskazuje drogi dalszego roz- 
woju. W szczególności funda- 
mentalne znaczenie posiada 
dalszy rozwój rolniczych spół- 
dzielni produkcyjnych 
dyna droga postępu gospodar- 
czego i rozwoju kulturalnego 
wsi. 

Opieka nad indywidualny- 
mi gospodarstwami rolnymi 
pracujących chłopów oraz za- 
sada dobrowolności spółdzielni 
rolniczych świadczy o tym, 
jak dalece projekt Konstytu- 
cji unika mechanicznych roz- 
wiązań ustrojowych. 

To wszystko trzeba mieć na 
uwadze nie tylko po to, aby 
rozumieć historyczny sens 
projektu nowej Konstytucji, 
lecz także aby zrozumieć po- 
szczególne jej przepisy, Posz- 
czególne przepisy projektu, 
wyrwane z jego całości orga- 
nicznej, nie mogą być rozu= 
miane zgodnie z sensem, jaki 
w tym projekcie posiadają. 
Dlatego fałszywa byłaby taka 
naukowa metoda porównywa- 
nia tego projektu z konstytu- 
cjami burżuazyjnymi, która 
by polegała na formalnym po- 
równywaniu poszczególnych 
artykułów, wyrwanych z or- 
ganicznej całości / projektu. 
Poszczególne artykuły mają 
swój sens historyczny jako 
elementy Konstytucji republi- 
ki ludu pracującego, zmierza- 
jącego do całkowitego urze- 
czywistnienia ustroju socjali- 
stycznego. 

Art. 60 projektu, który mó- 
wi, że „obywatele Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej ma- 
ją prawo do nauki”, będzie 
rozumiany właściwie jedynie 
w świetle nierozłącznego tra- 
ktowania pracy i kultury, go- 
spodarki 1 całego rozwoju 
kulturalnego narodu. Dlatego 
artykuł ten obok rozbudowy. 
szkolnictwa wszelkich todza- 


Dickens wiecznie żywy 


„Każdy grabi swojego są- 
siada, silny depcze po słabym, 
a kilkunastu najsilniejszych, 
to znaczy kapitalistów, zabie- 
ra wszystko dla siebie, pod- 
czas kiedy dla tłumu słabych 
-i biednych zostaje tylko nagie 
istnienie"; Tak pisał Engels o 
społeczeństwie angielskim, gdy 
w r. 1842 przyjechał do Lon- 
dynu. Karol Dickens miał 
wówczas 30 lat i był już auto- 
rem pięciu powieści, 

Pierwszą z nich — „Klub 
Pickwicka* (1836) pisał jako 
tekst do rysunków znanego 
ilustratora. Powieść wychodzi- 
ła w odcinkach gażety i mło- 
dziutki Dickens w ciągu jed- 
nego roku stał się sławny, 

Podbił wszystkie serca ory- 
ginalnym humorem, bogatą 
fantazją i wielkim darem wzru- 
szania. Przede wszystkim zaś 
— namalował Anglię taką, jaką 
ją chcieli widzieć „tradycjona= 
liści". Pan Pickwick, „anioł w 
ach 1 w okularach”, 


jak mawiał o nim jego służą- 
cy, Sam Weller, to uosobienie 
d rca, zdrowego roze 


sądku i umiarkowanej cieka- 
wości świata. W swoich nie- 
zliczonych, bardzo śmiesznych 
przygodach, napotyka wszę- 
dzie sielskie tradycje życia ro- 
dzinnego, jowialność | serde- 
czność jakiejś społeczności 
niemal patriarchalnej, obo- 
jętnej wobec zachodzących na 
świecie, historycznych  prze= 
mian. Kraj, przez który wą- 
druje pan Pickwick nie zna. 
gwizdu lokomotywy. Z daleka 
słychać trąbkę pocztyliona, z 
hukiem, turkotem i dzwonie- 
niem uprzęży zajeżdża przed 
gospodę  dyliżans, podróżni 
grzeją nogi przy kominku i 
popijając gorący poncz do póź 
nej nócy opowiadają sobie h: 
storie zabawne albo niesamo- 
wite. 

Dickens zabłysnął w swojej 
pierwszej książce jako świet- 
ny humorysta. I takim go 
chciała widzieć krytyka miesz- 
czańska. Dostrzegała w jego 
dziełach urok starej Anglii, 
zabawną, choć dobrotliwą ka- 
rykaturę jej poczciwych mie- 
szezan. 

A przecież Anglia Pickwicka 
była jednocześnie krajem, 
gdzie w kopalniach zatrudnia- 
no kobiety jako siłę pociągo- 
gdzie pracowały 

l, a dzień ro- 
beczy trwał 10 godzin!: Rewo- 
lucja przemysłowa formowała 


nową klasę — proletariat, naj- 
okrutniej wyzyskiwany w tym 
pierwszym okresie kapitali- 
zmu; rosła nowa arystokracja 
pieniądza, ubożały warstwy 
średnie. 

Skutki tych sprzeczności od- 
czuł Dickens na własnej skó- 
rze. Ojciec jego, drobny urzęd- 
nik marynarki, powędrował 
do więzienia za długi i dzie- 
sięcioletni chłopak, zdany na 
własne siły, stał się nagle jed- 


nym z tego tłumu „słabych i 
biednych*, którym „zostaje 
tylko nagie istnienie", Pako- 


wał pudełka w fabryce pasty 
do obuwia, za co otrzymywał 
tygodniowo 6 szylingów. 

Wspomnienia szczęśliwego 
dzieciństwa, które trwało tak 
krótko, wspomnienia domu 
rodzinnego, starej, sielskiej 
Anglii — przewijają się przez 
całą twórczość Dickensa. Lecz 
jednocześnie — bohaterowie 
jego powieści: „Dawid Cooper- 
field", „Olivef Twist", „Mała 
Dorrit", „Nicholaus Nickleby" 
doświadczają w swoich lo- 
sach wszystkiego, eo Dickens 
wyniósł z twardej szkoły życia, 
kiedy to — jako dziecko — 
walczył o byt w snołeczeń- 
stwie wyzysku i ucisku. 

„Domy pracy“ dla sierot, 
bardziej podobne do więzienia 
niż do instytucji dobroczyn= 
nych, szkoły prywatne 
przedsiębiorstwa chciwych nie- 
uków, morzących dzieci gło- 
dem, straszne slumsy w zauł- 
kach Londyn, gdzie gnieżdzi- 
ła się biedota — poznane w 
latach nędzy obudziły później 
w pisarzu namiętny protest i 
pasję oskarżania, Dickens bun- 
tuje się przeciw potędze pie- 
niądza, przeciw prawu, w 
którym widzi klasowe narzę- 
dzie niesprawiedliwości, O 
parlamencie pisze, że „staje 
się on najokropniejszym fia- 
skiem 1 najstraszniejszą zmo- 
rą, jaka kiedykolwiek prześla- 
dowała ten i tak już udręczo- 
ny świat”, , 

Prawdziwą demokrację spo- 
dziewał się Dickeńs znaleźć za 
oceanem, wąkraju Waszyngto- 
na, dokąd udał się w r. 1842. 
Przeżył tam bolesne rozczaro- 
wanie. Dał temu wyraz w 
swoim „Amerykańskim notat- 
niku” (1842) i w powieści pt. 
„Marcin Chuzzłewit" (1344), 

Za fasadą senatu, konstytu- 
cji i prawodawstwa amery- 
ń go Dickens widział dno 
ludzkiej niedoli w losie czar- 


Ariadna Demkowska 


nych niewolników, widział 
eksploatację i nędzę klasy ro- 
botniczej, cynizm i sprzedaj- 
ność prasy, a jednocześnie — 
bezgraniczne zadufanie w s0- 
bie młodego „amerykanizmu”. 
„Naród amerykański zawsze 
gotów jest przysiąc na ewan- 
gelię, o każdej godzinie dnia 
czy nocy, że Ameryka to naj- 


bogatsza i najbardziej kwitną 
Ga kraina na kuli ziemskiej”. 

Marcina. przybywającego z 
Europy wita Amerykanin w 
ten sposób: 

— Tutaj dopiero pozna pan 
blask słońca. 

— O ile sobie przypominam, 
widywałem czasem słońce i W 
moim kraju. 

— Nie sądzę — odpowiada 
Amerykanin tonem stanow- 
czym, nie dopuszczającym dal- 
szej dyskusji, 

Pierwszego dnia pobytu w 
Nowym Jorku, Marcin widzi, 
że wszystkie „troski, nadzie- 
je, radości, uczucia, cnot; 
przetapia się w dolary. „l 
podstawie dolarów -oceniano 
ludzi.. licytowano, szacowa- 
no... ludzkie życie... Po pienią- 
dzach najwyższym poszanowa- 
niem cieszyły się wszelkie 
spekulacje prowadzące do zdo- 
bycia dolarów.. Handel obra- 
ca się w jedno ogromne kłam- 
stwo 1 potężne złodziejstwo! 
Ze sztandaru narodowego zro- 
bić obwisły łachman! Splamić 
go, jedną gwiazdę po drugiej! 
Zerwać zeń pasek po pasku, 
niby z ramienia zdegradowa= 
nego żołnierza! Wszystko za 
dolary“ 


Zawsze mądry i odważny 
Dickens w swojej satyrze w 
„amerykańskich" rozdziałach 
„Marcina Chuzzlewita“ staje 
się bezlitosny, groźny, można 
by powiedzieć — proroczy, Po- 
zostawił nam pamflet na St. 
Zjednoczone, który dziś — po 
stu latach! — zdumiewa nas 
swoją żywą aktualnością. Dzie- 
limy wraz z Dickensem jego 
namiętne oburzenie i niena- 
wiść dla amerykańskiego kul- 
tu dolara i przemocy, dla nies 
zmiennej ignorancji i zuchwa- 
lej pewności siebie piratów, 
rządzących USA. 

W Anglii, po roku 1848, po 
klęsce czartystów (był to spo- 
łeczny i polityczny ruch prole« 
tariatu angielskiego) w okrę- 
gu przemysłowym wybuchają 


~ strajki, Dickens udaje się tam 


w poszukiwaniu materiału do 
nowego dzieła. W ciągu roku 
1854 powstają jego „Ciężkie 
czasy”, powieść o nędzy i wy- 
zysku robotników w Manche- 
sterze. Jej bohater, Stefan 
Blackpool, w pojęciu Dicken- 
sa idealny robotnik, jest prze 
ciwny zarówno gospodarce ka- 
pitalistycznej jak i strajkom, 
Pisarz jest niekonsekwentny: 
zaleca wprawdzie organizowa- 
nie związków zawodowych, 
lecz cofa się przed skutkami 
tego ruchu, Broni żarliwie so- 
lidarności robotników: „..oni 
są oddani jeden drugiemu, 
wierni jeden drugiemu,” ser- 
deczni jeden dla drugiego, na 
śmierć 1 życie.. Zostaliby roz- 
bici i rozdrobnieni, gdyby byli 
inni". Dickens jest odważny i 
uczciwy, rozumie konieczność 
walki klasowej, lecz jeszcze 
nie potrafi zająć pozycji re- 
wolucyjnych. Nie wychodzi 
poza swoją własną klasę. Ob- 
ciążają go lęki i złudzenia 
drobnomieszczanina z czasów 
królowej Wiktorii, 

Pomimo to — powieści Di- 
ckensa zrodziły się z jego in- 
stynktu społecznej krzywdy i 
to zapewnia im trwałe miej- 
sce w literaturze. 

Dickens pisał szybko, od- 
znaczał się imponującym roz- 
machem twórczym. Zostawił 
po sobie piętnaście dużych po- 
wieści. Dał w nich obraz życia 
społecznego swoich czasów tak 
bogaty i wyrazisty, jak mało 
który pisarz. Na tło tego 
ogromnego fresku rzucił setki 
postaci, obdarzająć je pulsują- 
cym życiem. Wprowadził je do 
tego świata bohaterów wymy-. 


ślonych, których znamy z ksią- 
żek, ale pamiętamy tak, jak- 
by istnieli naprawdę. 

O Dickensie można by po- 
wiedzieć, że pisał sercem. 
Przeżywa los swoich bohate- 
rów jak własny. W ten spo- 
sób każe i nam Śmiać się i 
płakać wraz z nimi, gorąco 
nienawidzić podłości chci- 
wych, bogatych kupców, o- 
krutnej przebiegłości bankie- 
rów, każe oburzać się na cy- 
nizm prawników i egoizm 
wielkich posiadaczy ziemi. 
Uczy nas serdecznego współ- 
czucia i litości dla krzywdy 
sierot, dla bezradności opusz- 
czonych kobiet, naiwności 
szlachetnych, nie znających 
jeszcze życia młodzieńców. 

Wzorem dla każdego pisa- 
rza po dziś dzień może być 
dickensowska pasja, siła wzru- 
szania i — optymizm! Bo go- 
rycz osobistych 1 społecznych 
doświadczeń jego młodości nie 
zniszczyła w nim wiary w 
człowieka. Dickens jest często 
sentymentalny i naiwny. Jego 
bohaterowie bywają „czarni” 
albo „biali“ jak w bajkach. To 
nie ma większego znaczenia. 
Ważne — że dobro zawsze 
zwycięża! 

Dawid Cooperfield mówi do 
Uriaha Heepa: „Ty w swej 
chciwości i chytrości byłeś 
przeciw całemu światu, Może 
przyda ci się na przyszłość 
wiadomość, że chciwość i chy- 
trość nigdy nie osiągają celu 
Jest to pewne, jak śmierć". 

Przez niezliczone perypetie 
długich opowieści Dickens 
prowadzi swoich bohaterów 
do zasłużonego szczęścia — al- 
bo kary. Zawsze daje nam 
moralną satysfakcję. To pie- 
czętuje wielkość i trwałość je- 
go dzieł. 

Realizm krytyczny XIX 
wieku ma w Djekensie jedne- 
go z najwspanialszych przed- 
stawicieli.  Dickensowi za- 
wdzięczamy wizerunek społe- 
czeństwa angielskiego „pogrą- 
żonego w wielorakim rozkła- 
dzie", zwięzły, lecz jakże trat- 
ny obraz młodej „demokracji“ 
amerykańskiej, Wielki pisarz z 
żarliwą pasją  demaskował 
sprzeczności rozwijającego się 
kapitalizmu. Ufał, że te „cięż- 
kie czasy” kiedyś miną. Lecz 
obciążony ideologią klasy 
drobnomieszczańskiej nie "= 
miał wytyczyć dróg, prowa- 
dzących do lepszego, sprawied- 
liwszego świata. 


-wego typu, 


— je-. 


jów przewiduje „pomoc pań- 
stwa w podnoszeniu kwalifi- 
kacji obywateli, zatrudnionych 
w zakładach przemysłowych i 
innych ośrodkach pracy w 
mieście i na wsi“ oraz S+. 
tem stypendiów państwo- 
wych, rozbudowę burs, inter- 
natów i domów  akademic- 
kich oraz innych form pomo- 
cy materialnej dla dzieci ro- 
botników, pracujących chło- 
pów 1 inteligencji”. 

Republika ludu pracujące- 
go zapewnia młodzieży wiel- 
ką zdobycz rewolucji ludo- 
wej — szkołę i naukę, ale 
szkołę i naukę nowego, ludo> 
wprzęgniętą w 
budowę społeczeństwa spra- 
wiedliwości społecznej. Tylko 
taki ludowy system szkolnic- 
twa 1 wychowania, oparty na 
tradycjach walki o postęp i 
wskazujący drogę socjalistycz- 
nego humanizmu, może za- 
pewnić najszersze możliwości 
rozwoju młodzieży, o czym 
mówi art. 68. 

Prawa i obowiązki obywateli 
zajmują wiele miejsca w pro- 
jekcie Konstytucji. Jest to zro- 
zumiałe. Konstytucja ujmuje 
w określone ramy życie spó- 
łeczeństwa ludzkiego. Społe- 
czeństwo realizuje tworzoną 
przez siebie konstytucję. Dla- 
tego tak głęboki sens ma o- 
becna ogólnonarodowa dysku- 
nad projektem Konstytu- 
Całe społeczeństwo dys- 
kutuje nad Konstytucją, którą 
samo będzie wcielać w życie, 
wydobywając z niej w co- 
dziennym życiu, w pracy, i w 
twórczości, jej najgłębszy 
seng historyczny, polegający 
na budowie ustroju sprawie- 
dliwości społecznej i na roz- 
woju kultury socjalistycznego 
humanizmu. 


Klęska powstania lisiopado- 
wego, spowodowaną zdradą 
arystokratyczno > obszarniczej 
kliki Czartoryskiego, wyrzu:i- 
ła” na teren Francji kilkuty- 
sięczną falę uchodźców. Panu- 
jący wówczas we Francji „rząd 
bankierów, królów giełdy, krá 
lów koleiowych, właścicieli ko- 
palń węśla i rudy żelaznej” 
(Marks) przyjął polskich tuła- 
czy z niechęcią i nienawiścią, 
Przyjął ich zresztą tylko pod 
presją francuskich mas ludo- 
wych, pod naciskiem tworzą- 
cej się i krzepnącej francuskiej 
klasy robotniczej. 

Rząd francuskiej  finansjery 
rozlokował emigrantów pol- 
skich po starych koszarach i 
ofiarował im nędzny zasilek, 
nie wystarczający nawet na 
życie, Masa emigracyjna ze- 
pchnięta została ra dno nędzy. 

A tymczasem główni spraw- 
cy ich nieszczęść, sprawcy u- 
padku i załamania się powsta- 
nia, arystokratyczna klika Czar- 
toryskiego, dzięki  wywiezio- 
nym z kraju zdetraudowanym 
funduszom rządowym, oraz 
dzięki nadsyłanym ogromnym 
kwotom ze swoich dóbr w Ga- 
licji czy Poznańskim, żyła w 
luksusie i zbytku, „podziwianym 
nawet w Paryżu, oswojonym z 
najwyższą elegancją”. W eza- 
sie gdy młode życie setek bie- 
dnych emigrantów  pożerała 
gruźlica, gdy z rozpaczy popeł- 
niano masowe samobójstwa, 
„tysiące lamp gazowych  pło- 
nęło w pająkach i kinkietach 
pałacu Czartoryskiego w Pary- 
žu, tej zaimprowizowanej świą- 
tyni wesela, grzmiącej symfo 
nią dobranych instrumentów i 
przepełnionej wonią świeżych 
aromatów". 

Masy emigranckie: drobna 
zdeklasowana szlachta, dro- 
bnomieszczaństwo, chłopi i ple- 
beje, głęboko analizowaty 
przyozyny klęski powstania, 
Wiedziano, że wskutek ob. 
szarniczego kierownictwa pow- 
stanie nie było rewolucją spo- 
łeczną, nie dążyło do zmiany 
położenia chłopa polskiego, do 
uwolnienia gò od pańszczyzny 
oraz nadania mu praw obywa- 
telskich, W zakładach pracy 
rósł gniew ludu przeciwko ob- 
szarniczym ciemięzcom, prze- 
ciwko reakcyjnemu i zdradziec- 
kiemu wyższemu oficerstwu, 

Początkowo odruchy te mia* 
ły charakter spontaniczny, do- 
chodziło nieraz do walk bary- 
kadowych, np. w Zakładzie 
Bourges, gdzie garść żołnie. 
tzy, podoficerów i młodszych 
oficerów walczyła z arystokra- 
tycznym wyższym oficerstwem, 
wspomaganym przez francuską 
żandarmerię, 

Dnia 
powstała 


17 marca 
w Paryżu 
polska organizacja demokra- 
tyczna, która pozwoliła na 
skierowanie we właściwe to- 
żysko rosnącej oddolnie potęż: 
nej fali nienawiści klasowei w 
stosunku do rodzimych 
mięzców obszarniczych. Orga- 
nizacją tą było Towarzystwa 
Demokratyczne Polskie. Zało- 
żyło je 5 przedstawicieli rady- 
kalnej lewicy Warszawskiego 
Towarzystwa Patriotycznego: 
Tadeusz Krępowiecki, ks, Ale- 
ksander Kazimierz Puławski, 
rewolucjonista  _ pochodzenia 
chłopskiego Jan Nepomucen 
Janowski, Ignacy Płużański i 
Adam Gurowski, Dnia 17 mar- 
ca podpisano akt założenia To- 
warzystwa Demokratycznego 
Polskiego, zwany później Ma. 
tym Manifestem, 


1832 roku 
pierwsza 


cie- 


W 100-lecie śmierci Mikołaja Gogola 


Dnia 2 marca br. odsłonięty został w Moskwie pomnik 
genialnego pisarza rosyjskiego Mikołaja Gogola. 


Towarzystwo Demokratycz 


(w 120 rocznicę założenia) 


Jerzy Danielewicz 


Maty Manifest głosił sku- 
pienie w szeregach  towarzy- 
stwa wszystkich zwolenników 
rewolucji społecznej, którą 
miano przeprowadzić na zie- 
miach polskich, łącznie z re- 
wolucją polityczną w oparciu 


o masy chłopskie i piebejskie, 
w oparciu o pomoc innych lu- 
dów Europy, walczących prze- 
ciwko despotyzmowi władców 


Stanisław Worceli, jeden z czo- 
towych działaczy Towarzystwa 
Demokratycznego Polskiego. 


1 uciskowi obszarniczemu, W 
programie Małego Manifestu 
widoczne są wyraźnie akcenty 
socjalizmu agrarnego.  Założy* 
ciele towarzystwa domagali się 


„wspólnej dla wszystkich zie- , 


mi i jej owoców”, 

Wkrótce we wszystkich za- 
kładach powstały sekcje To- 
warzystwa Demokratycznego 
Polskiego i zaistniała koniecz- 
ność szerszego precyzowania 
jego programu, W dniu 4, XIL 
1836 r. centralna władza wy- 
konawcza, zwana Centraliza+ 
cja wydała nowy, bardziej 
szczegółowy Manifest, zwany 
Wielkim, Manifest ten różnił 
się od aktu z dnia 17 marca 
1832 roku, Autor jego, Wiktor 
Heltman, stał na gruncie prze- 
budowy społecznej przyszłej 
Polski w duchu  burżuazyjno- 
demokratycznym, Nurt plebej- 
ski Towarzystwa Demokratycz* 
nego Polskiego (socjalistyczno- 
utopijny) z Krępowieckim na 
czele, wyodrębnił się w latach 
1835—1836 i zawiązał własną 
radykalną organizację emigra- 
cyjną w Andlii: Gromady Ludu 
Polskiego Grudziąż i Humań. 

Mimo pewnego cofnięcia się 
z początkowych pozycji, Wielki 
Manifest zawierał wiele pier- 
wiastków postępowych i pozy- 
tywnych, Zwalczał wszelkie 
przywileje, wyrzucał obszarni* 
kom-ich stanowy egoizm, ob- 
ciążałs ich winą za upadek 
powstań, znosił podaństwo i 
pańszczyznę, 

Istniejące 30 lat (1832—1862) 
Towarzystwo Demokratyczne 
Polskie przechodziło później 
dalsze fazy rozwojowe, W ro- 
ku 1846 znalazła się znowu w 
jego szeregach plebejska lewi. 
ca obozu demoksatyczno-repu- 
blikańskiego z Worcellem na 
czele, znaleźli się tacy rady- 
kalni działacze jak Żabiński, 
który utrzymywał kontakt z 
Marksem i należał do pierw- 
szej Międzynarodówki Robot- 
niczej od chwili jej powstania, 

Ogromną zasługą Towarzy” 
stwa Demokratycznego Pol- 
skiego było również podkre- 


ne Polskie 


ślenie konieczności internację* 
nalistycznego związania się pol- 
skiego ruchu rewolucyjnego z 
ruchem rewolucyjnym Europy, 
a szczególnie z jego nurtem 
słowiańskim. „Ludy słowiań- 
skie są ożywione silnym wol- 
ności uczuciem, To  uczutie 
objawia się w nich przez na- 
miętną miłość swobód, męstwo 
w ich obronie, nienawiść obce- 
go i domowego jarzma" — pi- 
sał w roku 1837 Heltman, ħa- 
wołując do jeszcze ściślejszego 
związania polskiego ruchu re- 
wolucyjnego z ruehem innych 
Słowian, a szczególnie Rosian, 

Towarzystwo  Demokratycz- 
ne Polskie schodząc w roku 
1862 z widowni historycznej 
spełniło zasadniczo  nakreślo+ 
ne sobie zadanie, Spopulary- 
zowało zasady demokratyczne 
w ujęciu burżuazyjno-demokra* 
tycznym i przyspieszyło roz 
wiązanie kwestii chłopskiej. 
Było to zjawiskiem  postępo- , 
wym na danym etapie histo- 
rycznym. 
` „Nie jedna cząstka, ale na- 
ród cały winien być ustawo: 
dawcą, w sumieniu bowiem 
leży najpewniejsza rękojmia iż 
ustawy będą prawdziwym ob- 
jawem sprawiedliwości" — pi* 
sali polscy rewolucyjni demo- 
kraci w swym Maniłeście, Te 
życzenia najlepszych patriotów 
polskich z tamtych czasów 
zrealizowały się obecnie w 
Polsce Ludowej. 

Naród polski, polskie masy 
ludowe, polska klasa robotni- 
cza tworzą dziś w toku ogólno» 
narodowej dyskusji swoją pierw- 
szą Konstytucję Polskiej Rze” 
czynospolitei Ludowej. | oto 
w Konstytucji tej ileż znąjdzie- 
my myśli jakby przeniesionych 
z wspaniałego dokumentu z 
tamtej epoki, jakim był Mani. 
fest Towarzystwa Dęmokratycz* 
nego Polskiego. „Znosi się po~ 
rządek społeczny na przy” 
właszczeniach oparty, w któ- 
rym jedni używają wszystkich 
korzyści do życia społecznego 
przywiązanych, drudzy same 
tylko ciężary życia tego znosić 
są przymuszeni, Prawo przeto 
równości w wykonanie wpro- 
wadzone być musi”, Głosił 
Manifest zniesienie wszelkich 
przywilejów stanowych i ma: 
jątkowych i równe prawa dla 
wszystkich obywateli pracują» 
cych, co zrealizowała Konsty- 
tucja Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, 

„Odrodzona niepodległa Pol- 
ska demokratyczną będzie, 
wszechwładztwo wróci do lu- 
du. 


ntowane obecnie 
przez- Konstytucję Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. 

Ze zrozumiałym więc wzrtt- 
szeniem patrzymy dzisiaj na 
pożółkłe karty Manifestu 
sprzed 120 laty, widząc, że kry- 
je się w nim zalążek -dzisiejszej 
Konstytucji Pólskiej Rzerzy- 
pospolitej Ludowej, wcielającej 
w czyn najszczytniejsze myśli 
nejlepszych synów ojęzyzny z 
tamtej epoki: Krępowieckiego, 
Worcella, Janowskiego, 


„0 


„Czy życie mogło być 
przeniesione na ziemię skąd inąd? 


Prof. dr Adam Czartkowski 


dziekan Wydz. Farmaceutycznego 


Ustaliliśmy w artykule po- 
_ przednim („Głos Robotniczy” 
z dnia 1. III. 52 r.), ż 
żemy obecnie stwierdzić, aby 
na kuli ziemskiej gdziekol- 
wiek z materii martwej dro- 
gą samorództwa powstawała, 
materia żywa,» 
Materia martwa przekształ- 
ca się w materię żywą tylko 
niejącej na Ziemi mate- 
żywej i będzie się to dzia- 
ło tak długo, jak długo będzie 
istniała na Ziemi żywa plaz- 
ma. 

Rodzi się więc pytanie, skąd 
wzięła się na kuli ziemskiej 
żywa materia, owa plazma? 

Może materia żywa, plaz- 
ma, będąca swoistym zorga- 
nizowanym zespołem białka, 
tłuszczu i wody, została prze- 
niesiona w jakiś sposób ria 
Ziemię z innych ciał niebies- 
kich, znajdująćych -się we 
wszechświecie? 

Nad tym pytaniem warto 
się zastanowić. 


WARUNKI ISTNIENIA 
ŻYWYCH TWORÓW 


Doświadczenie uczy nas, że 
żywy twór, większe czy mniej- 
sze skupienie żywej materii, 
może istnieć tylko w pewnych 
określonych warunkach, Ist- 
ieje i może istnieć tam, gdzie 
istnieje woda, powietrze (ści- 
ślej — tlen wolny), gdzie tem- 
peratura nie jest ani za nis- 
ka, ani zbyt wysoka, gdzie 
waha się ona w granicach od 
—20 do + 600C. 

Jeżeli tylko w tych warun- 
kach istnieją żywe twory na 
Ziemi, muszą one — o ile ist- 
nieją — posiadać takie same 
warunki gdzie indziej, tj. na 
innych ciałach niebieskich, 
znajdujących się gdziekolwiek 
we wszechświecie. 

Otóż astronomia, a w szcze- 
gólności astrofizyka i astro- 
chemia, uczy nas, że warunki, 
umożliwiające istnienie two- 
rów żywych, występują na 0- 
gół poza Ziemią bardzo rzad- 
ko. W układzie słonecznym, 
tj. na planetach, krążących 
wraz z Ziemią naokoło Słoń- 
ca, woda istnieje niewątpliwie 
na Ziemi i na Marsie (istnie- 
nie wody na Wenus jest ostat- 
nio zakwestionowane); at- 
mosfera o składzie naszego 
powietrza otacza, poza Ziemią 
tylko Marsa; temperatura 
na Jowiszu jest za niska 
(— 14000), na Wenus zaś i na 
Merkurym za Wysoka, nato- 
miast na Marsie waha się od 
—27 do + 100C. Słowem, wa- 
runki podobne mniej więcej 
do tych, które panują na Zie- 
mi, w których mogą istnieć 
żywe twory, występują poza 
Ziemią tylko na Marsie. Moż- 
liwe jest więc istnienie życia 
również na tej planecie. 


Akademil 


ła niebieskiego i wskazywano 
na meteoryty, jako na ewen- 
tualnych przenosicieli takich 
zarodków. 


METEORYTY NIE SĄ 
PRZENOSICIELAMI ŻYCIA 


Kiedy w ciepłą, pogodną 
noc sierbniową obserwujemy 
niebo, widzimy bardzo często 
tzw. „gwiazdy spadające", któ- 
re przelatując świecą w po- 
staci długiej, wąziutkiej smu- 
gi światła. 

Są to właśnie meteoryty, 
których co rok przenika do 
atmosfery Ziemi kilka milio- 
nów, a które, poruszając się 
w niej niezwykle szybko, roz- 
grzewają się na skutek tarcia 
o powietrze i świecą, Drob- 
niejsze meteoryty rozgrzewają 
się tak, że wyparowywują i na 
Ziemię nie trafiają, ale więk- 
sże niekiedy spadają i znajdu- 
jemy je potem w postaci sta- 
łej, jako zaryte w glebie twar- 
de masy, lub drobniutkie u- 
łamki (słynny meteoryt puł- 
tuski z 1868 r, rozpadł się na 
100.000 kawałków!). 

Ze względu na skład chemi- 
czny odróżniamy meteoryty 
żelazne, składające się w 90 
prog. z żelaza, w 8 proc. z ni- 
klu i w 0,5 proc. z kobaltu, o- 
raz kamienne, zawierające tyl- 
ko do 25 proc. żelaza. 


Wszystkie meteoryty zawie- 
rają w sobie węgiel, często ja- 
ko grafit lub diament, naj- 
częściej zaś w postaci karbi- 
dów tj. związków węgla z że- 
lazem, niklem lub kobaltem 
(minerał zwany kogenitem). 


Oprócz tego w meteorytach 
znaleziono ciało podobne do 
wosku ziemnego, złożone z 
węgla i wodoru, a więc nale- 
żące do związków tzw. orga- 
nicznych, normalnie będących 
produktem wytwarzania przez 
żywe twory lub ich rozpadu. 

Ten fakt tym bardziej po- 
zwalał przypuszczać, że mete- 
oryty będące resztkami roz- 
padłych ciał niebieskich, mo- 
gą przenosić zarodki tworów 
żywych. 

Z tego też powodu zbadano 
szereg meteorytów, czy. nie 
zawierają w sobie zarodników 
bakterialnych lub jakich in- 
nych żywych  drobnoustro- 
jów. Słynny badacz francus- 
ki Pasteur, który wykazał, że 
liczne choroby tżw. zaraźliwe 
wywoływane są przez bakte- 
rie i wypracował sposoby ho- 
dowania tych. drobnoustro- 
jów, skonstruował nawet spe- 


Medycznej w Łodzi. 


kolwiek meteorycie jakichkol- 
wiek żywych drobnoustrojów 
lub ich zarodników. 

Powierzchnia meteorytu 
nie może być brana w danym 
razie pod uwagę, ponieważ 
nawet gdyby na niej istniały 
drobnoustroje lub ich zarod- 
niki, zostałyby zabite przez 
wysoką temperaturę i spalone 
podczas przelotu meteorytu 
przez atmosferę Ziemi, pod- 
czas którego rozgrzewają się 
tak bardzo, że aż świecą. 

W późniejszych czasach ba- 
dania chemiczne wykazały, 
że węglowodory wielocząste- 
czkowe, jakim jest wosk zi 
mny; mogą powstawać nie 
tylko jako produkt rozkładu 
tworów żywych, lecz również 
na skutek łączenia się węgla 
bezpośrednio z wodorem w 
pewnych określonych warun= 
kach, a więc bez jakiegokol- 
wiek związku z tworami ży- 
wymi. 


ŻYCIE „NIE SPADŁO" 
Z GWIAZD 


Na początku XX wieku 
fizyk 1 chemik szwedzki, 
Svante Arrhenius, laureat 
Nobla, ogłosił obszerne dzie- 
ło, w którym starał się udo- 
wodnić możliwość przeniesie- 
nia mikroskopowo małych za- 
rodników bakterialnych lub 
innych podobnych żywych 
tworów skądś z przestrzeni 
kosmicznej na Ziemię. 

Rozumował mniej więcej 
tak: obserwując podnoszenie 
najdrobniejszych pyłków ku- 
rzu przez wiatr widzimy, że 
zostają one porwane przez 
prądy powietrza nagrzanego i 
wraz z nim unoszą się nie- 
zwykle łatwo w górę. Według 
Arrheniusa, tratiwszy do wyż- 
szych warstw atmosfery 
wskutek rozmaitych przyczyn 
otrzymują one ładunek elek- 
tryczny i zostają wyrzucone 
w przestrzeń międzyplanetar- 
ną. 

Tu pod działaniem ciśnie- 
nią promieni świetlnych prze- 
noszą się one z niezwykłą 
szybkością, tak że według o- 
bliczeń Arrheniusa już po 20 
dniach przechodzą przez or- 


bitę Marsa, po 80 dniaeh or- 
bitę Jowisza, a po 14 miesią- 
cach znajdują się już poza u- 
kładem słonecznym. 

Ponieważ we wszechświe- 
cie istnieją układy analogicz- 
ne do układu słonecznego, to 
według Arrheniusa z planet 
tych układów mogą również 
unosić się pyłki kurzu wraz z 
zarodnikami drobnoustrojów 
i po pewnym nieraz bardzo 
długim czasie — kilku tysięcy 
lat — spadać na powierzchnię 
Ziemi wraz z pyłem kosmicz- 
nym. 

Dyskusja naukowa nad 
przypuszczeniem Arrheniusa 
kazała jednak ją odrzucić, ja- 
ko fantazję, chociażby 2 
dwóch względów: 

10— zarodniki drobnoustro- 
jów z innych układów gwiezd- 
nych musiałyby lecieć na Zie- 
mię w ciągu tysięcy lat — i 

20— musiałyby przez cały 
ten czas pozostawać pod dzia- 
łaniem promieni ultrafiole- 
towych, które, jak wiemy, już 
w ciągu kilku godzin zabijają 
żywą plazmę dezorganizując 
znajdujące się w niej białka. 
(Promienie ultrafioletowe lam- 
py kwarcowej stosuje się jako 
środek bakteriobójczy, leczni- 
Czy). 

WNIOSKI KOŃCOWE 


Trzeba więc stanowczo od- 
rzucić wszelkie przypuszczenia 
o przeniesieniu życia na Zie- 
mię z innych jakichś ciał nie- 
bieskich, tym bardziej, że sko- 
ro rozwiązanie pytania o pow- 
staniu życia na Ziemi, bądź 
co bądź już wcale nieźle nam 
znanej, przedstawia tyle tru- 
dności, to czyż łatwiejsze i 
bardziej możliwe do rozwiąza- 
nia byłoby zagadnienie pow- 
stania życia na jakimś innym 
ciele niebieskim, na jakiejś pla- 
necie innego układu gwiezd- 
nego od Ziemi o wiele, wiele | 
milionów milionów km. odda- 
lonej albo na ciele, które ule- 
gło już rozbiciu i którego re- 
sztki w postaci 
trafiają na naszą planetę? 

Zdrowy rozsądek nie poz- 
wala tak stawiać sprawy i po- 


czątku życia na Ziemi należy | K 


szukać tylko na Ziemi, 
tych  przeobrażeniach, 


w 


upłynął od jej powstania aż 
do naszych czasów. 


Testament 


GŁOS ROBOTNICZY 


jakim | 
ona ulegała w okresie, który | go 


15 marca 1952 r. (Nr 65) 


Zwiększyć produkcję i podnieść poziom 
polskich filmów fabularnych 


Wytwórnia Filmów Fabu- 
larnych w Łodzi nie wykona- 
ła w niektórych działach pla- 
nu produkcyjnego za rok 
1951, Poza tym, mimo że plan 
produkcji pełnometrażowych 
filmów fabularnych został 
wykonany, nie odzwierciedlał 
on jednak realnych możliwo- 
ści Wytwórni. Podobnie rzecz 
się ma zresztą z planem na 
rok bieżący, który również 
nie obejmuje wszystkich mo- 
żliwości produkcyjnych WFF. 
Powodem „ostrożnego* pla- 
nowania — nie na podstawie 
możliwości kadr i bazy tech= 
nicznej — jest brak scenariu- 
szy, które są podstawą dzia- 
łalności produkcyjnej , Wy- 
twórni. Wydawałoby się, że 
nie łatwiejszego, jak zlikwi- 
dować „wąskie gardło" pro- 
dukcji przez zamówienie od= 
powiedniej ilości scenariuszy. 

Sprawa nie jest jednak tak 
prosta i łatwa. Trzeba stwier- 
dzić obiektywnie, że Dyrek- 
cja Programowa starała się O 
zdobycie scenariuszy. Rezul- 
taty tych starań nie zaspoko- 
iły jednak potrzeb produkcji 


filmowej. Zwłaszcza — jeśli 
chodzi o film pełnometrażo- 
wy. 


Czy rzeczywiście nie ma w 


Polsce ludzi, którzy mogliby 
pisać dobre scenariusze fil- 
mowe? Niewątpliwie są. Wy- 
daje się, że Dyrekcja Progra- 
mowa nie zawsze umiała ich 
znaleźć, 

Roman Szydłowski w arty- 
kule pt, „O współpracę filmu 


z literaturą 


1 teatrem", za- 
mieszczonym w nr 16 „Try- 
buny Ludu“ z br., bardzo 
fnie naświetli} tę sytuację, 


aczkolwiek nie wskazał 
wszystkich przyczyn braku 
scenariuszy, Warto jednak 


przytoczyć niektóre tezy arty- 


Zdjęcie z nowego filmu polskiego „Pierwsze dni", 


na- 


kręconego według powieści Bohdana Hamery „Na przy- 
kład Plewa", 


U łódzkich literatów i artystów 


| 


Nad czym pracuję? 


Pracuję nad książką o Mie- 
czysławie Braunie, który po 
Tuwimie był  najwybitniej- 
szym poetą łódzkim okresu 
dwudziestolecia, a który dzi- 
siaj jest niesłusznie zapom- 
niany i pomijany. 

Braun, który urodził się w 
Łodzi w r. 1902, debiutował 
w 1923 r, zmarł w Warsza- 
wie w 1940 r, ulegał w cią- 
gu swego krótkiego życia 
twórczego sprzecznym prą- 
dom międzywojennej epoki. 
Zaczynał pod auspicjami 
| „Awangardy“ aby się bardzo 
szybko od niej wyzwolić i 
odkryć nieprzemijające piękno 


| klasycznego wiersza polskie- 
meteorytów | go, terminował u Mickiewicza, 


hołdował przez pewien czas 
ideom Norwida, krótko przed 
śmiercią poddał się „urokom“ 
atastroficznego pesymizmu 
niemniej jednak idąc tą 
ełatwą drogą, "6d rewolu- 
ego „Czerwca  czerwone- 
do ostatnich „Sonetów*, 
uchował namiętność poety 
społecznego, postawę żarliwe- 


miliardera 


go humanisty, Mimo swe błą- 
dzenia, był twórcą postępo- 
wym: bronił wyzyskiwanych 
i krzywdzonych, opiewał pra- 
cę robotnika, nienawidził ka- 
pitalizmu i imperializmu, cze- 
mu dał mocny wyraz w sze- 
regu utworów. Idej społecz- 


nej poświęcił autentyczny 
talent poetycki, mistrzo- 
stwo formy ukształtowanej 


na najświetniejszych wzorach 
polskiej tradycji narodowej. 
Z sześciu tomów wierszy 
Brauna staram się przekazać 
teraźniejszości to, co najjaś- 
niej i majdoskonalej pod 
względem artystycznym wy: 
raża treści społeczne i poli- 
tyczne. 

Mam na warsztacie większą 
rozprawę © _ współczesnej 
francuskiej literaturze postę- 
powej — od-Barbussea do 
dnia dzisiejszego. Tłumaczę 
książkę komunarda i znako- 
mitego prozaika francuskie- 
go, Jules Vallèsa — „Ulica w 
Londynie", 

STANISŁAW BRUCZ 


Sergiusz Ostrowoj 


kułu i poprzeć je dodatkowy- 
mi argumentami, 


Szydłowski pisze m. in.: 

„System honorariów za no- 
wele filmowe skonstruowany 
jest w ten sposób, że autor o- 
trzymuje znaczną część ho- 
norarium, niezaleźnie od oce- 
ny wartości utworu. Sprzyja 
to częstokroć  niestarannemu 
opracowaniu dzieła“, Niewąt- 
pliwie jest to zarzut słuszny. 
Należałoby dodać tylko, że 
niska tość scenariuszy ma 
jeszcze inne źródła. Odczuwa 
się brak współpracy autora_z 
reżyserem już w pierwszych 
stadiach pisania scenariusza. 
Dlatego nowele literackie, 
pisane dla filmu, okazują się 
czasem nieprzydatne do dal- 
szego opracowania filmowego. 

Zaznacza się również brak 
współpracy między filmem a 
Związkiem Literatów Pol- 
skich na odcinku planowania 
tematów filmowych. W rezul- 
tacie — wielu literatów, mo- 
gących niejednokrotnie napi- 
sać dobry scenariusz, nie 0- 
rientuje się w potrzebach fil- 
mu, 

Zawiła procedura zatwier- 
dzania scenariuszy również nie 
zachęca literatów do współpra- 
cy z filmem. 


Trzeba także stwierdzić, że” 


cjalną sondę do brania pró- 
bek z wnętrza meteorytów i 
zasiewał je w środowiskach, 
tzw. pożywkach, w których 
hodował bakterie. Nigdy nie 
stwierdził istnienia w jakim- 


W połowie XIX w. poważ- 
rozpatrywano pytanie 

i żywych tworów 
(zarodniki pierwotniaków al- 
bo bakterii) nie trafiły na 
Ziemię z jakiegoś innego cia- 


Tadeusz Chróścielewski 
Opowieść przyszłej nauczycielki | 


Przedszkole — miedza wsi podlaskiej, 

Gdziem, dzieciak blady i niezdrowy, 

Co świt spędzana z pryczy paskiem 

Pasała gospodarskie krowy. 

Cóż, że kaczeńce, wierzby, bociek — 

Ów czarodziejski świat mieszczucha — 
* Gdy nogi stale mokną w błocie 

I wiatr za sukienczynę dmucha, 

Chłoptyś roztropny i wesoły, 

Gryząc niedbale kawał ciasta, 

Chodził kułacki syn do szkoły. 

Chłoptyś na pana w niej wyrastał, 

Jakże się gospodarstwo śmieli, 
Jak się obojgu trzęsły brzuchy, 
Gdy zimą którejś tam niedzieli 
Znaleźli książkę u pastuchy... 

Bolało... Cóż tam! Ból by przycichł, 

Jak ptak, gdy świat pokryty szronem. 

Nie sprzyja życie komornicy 

Myśli tętniącej, roziskrzonej. 

I tylko bym umiała baśki 

W bibułki stroić na Palmową 

I szeptać w szary zmrok zdrowaśki 
I wiechciem boki czyścić krowom. 

I tylko bym niepokój znała, 

Czy chleb i jutro będzie z rana. 

Wyschła, przedwcześnie postarzała, 

Nieśmiała, zbędna, niekochana, 

Ale Ludowa Polska przyszła, 
Ojczyzna robotnika, chłopa. 
Zawrzała praca w: stu przemysłach 
I lemiesz tysiąc miedz przekopał... 

I, blada Ceśka komornicy, ` 

Którą los z głodem niegdyś swatał, 

W uczniowskiej bluzce przy tablicy 

Odrahia zmarnowane lata. 

Czasem przychodzą listy ze wsi, 
Cdyż mieszkam, w mieście w interna 
List, jak list, wszystko chciałby zmieścić... 
Więc piszą mi, że radio w chacie, 

Że jutro póida razem kosić 

(Tu kilka zdań nieśmiałych marzeń), 

Że my spółdzielnię się zanosi, 

Choć btużdżą wielcy gospodarze, 
Niedługo — czas jak wiatr przeleci - — 
Powrócę, aby tam nad Liwem 

é podlaskie nasze dzieci 

Wydarte krzywdzie i szczęśliwe. 


Mój symu! 


Kiedy weźmięsz ten 
testament do ręki, nie 
będzie już mnie na 
świecie. Nie doczekałem, 
niestety, nowej wojny — 
umieram wskutek trwa- 
jącego zbyt długo poko- 
ju. Tobie przekazać 
chcę moją ostatnią wo- 
lę. 

Majątek mój wynosi 
2.500.894.301 dolarów. 
Dorobitem się go mo- 


zolnie w czasie dwóch 


które nie idą na dno — 


— w ciągu kilku mi- 


Do prezydenta USA 


wojen światowych. Gdy- 
byś wiedział, ile koszto- 


nut... 
Oprócz 


wszystko to woływa na 


spadek akcji. Wojna na- naukowców 


wał on potu i krwi! tomiast rozwija wspa- pozostanie ci do kupier 
Oczytwiście, że nie mnie, niale interesy. nia prasa, która chętnie 
ale to nieważne. Bę- Dlatego kupuj sobie zgodzi się rozpowszech- | | 
dziesz dziedziczył te pie- w, Którzy służą niać szerzej hasła wo- 


oni 
przeważnie bardzo tanio, 


niądze pod warunkiem, 
że poświęcisz się catko- 


jenne. Zwrot sumy, któ- 
rą wydasz na opłacanie 


wicie sprawie trzeciej a kupno ich zawsze się jakiegoś dziennika, o- 
wojny. Granaty które się oplaca: ai Ni 
nie rozrywają, czołgi, Sami politycy jednak- daży urządzenia dla je- 


które nie zostają znisz- 
czone, samoloty, których 
się nie strąca, okręty, 


że nie potrafią pchnąć 
narodów do wojny. Dla- 
tego kupuj też naukow- 


«dnego szpitala polowe- 
go. A pomyśl tylko, ile 
takich urządzeń sprze- 


Pod pajęczyną 


„Siedzi sobie zając 
pod miedzą, a myśliwi 
o nim nie wiedzą... 
inaczej zgoła wygląda 
sytuacj. z maszynami 
dzięwiarskimi (t. zw. 
dziewiarkami,  oczkar- 
kowymi: oraz dziewiar- 
ką szydełkową) w ZPP 
im.. Jurczaka. Przede 
wszystkim nie siedzą 0- 
ne pod miedzą, lecz sto- 
ją na strychu į koryta- 
rzu gmachu fabryczne- 
go, a po wtóre 
wszyscy o nich wiedzą. 
Przychodzą nawet rok- 
rocznie jacyś urzędnicy 
z Oddziału Likwidacyj- 
nego Wydz. Finansow 
Prezydium RN, którzy 


sprawdzają, czy ma- 
szyn nikt nie ruszył, 
opisują ich stan, kon- 


trolują działanie itp. 


ców Bądź filantropem! 
Wspieraj darami uni- 
wersytety, których pro- 
fesorowie głoszą teorię, 


dasz podczas wojny! 
Weź sobie te słowa do 
serca, mój synu: my, 


stojące bezczynnie ma- 


szyny, że wojna prawem  miliarderzy, największe 
EL A5 natury, Toja dobro- zyski ciągniemy z woj- 
al iadomo, czynność zostanie wyna- my! Daż 

dnie z odnośnyri rodzai atokra Pr Wt. Pateni PANOICA 

rządzeniami, na stry- | czasie wojny, przy śre- Z09rażają naszej egzys- 

chu mają prawo znaj- | danim natężeniu walk, tencji! Pokój — ta na- 

dować się jedynie u- | wszystkie poniesione wy- sza Śmierć! Jeśli on się 


utrzyma, nie pozostanie 
nam nic innego, jak tyl- 
ko. pisać testamenty. 


rządzenia  przeciwpoża- 
rowe. Czyżby wobec te- 
go kontrolerzy, którzy 
od kilku lat „rejestru- 
ją" maszyny dziewiar- 
skie, uważali je za mo- 
topompy lub gaśnice? 


datki zwrócą ci się w 
ciągu jednego dnia, a 
przy większej ofensywie 


Przyczynek do portretu Konrada Adenauera 
Chodzi we fraku, udaje cywila, 
lecz nie oszuka, choć tak się wysila! 
Zbyt dobrze wiemy, chęć jaka go zżera: 
chciałby pod nosem mieć wąsik Hitlera! 
JAN HUSZCZA 


(Na podstawie kore- 
spondencji Józefy 
Wasilewskiej). 


- „Akeja O* 


Kierownictwo  zakła- Ot, w początkach u- 
dów naszych, czyli ZPB biegłego roku otrzyma- 


prawy dachu teź kilka 
maszyn zostało zalanych 


im. Koczaskiego, manie liśmy 56 nowych zgrze- wodą. Jeszcze inne — 

I co z tego? Nie. Raj | lada osiągnięcia w dzie- blarek. Niby po to, by zostały skropiońe na 
dla pająków. które swą | dzinie oszczędności. zlikwidować | „waskie skutek — nieszczelnych 
siecią |osnuwają dzie- Słowo daję Bo np. czy gardło", jakie wytwo- przewodów centralnego 
"okcki ANEAN liei: zakładzie dba rzyło się w oddziale ogrzewania. Obecnie, w 
paek sr! o maszyny przygotowawczym. czasie tynkowania sufi- 
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brań bakteriologiczną, 
molotóy owady, za 


fusem.” 


Żołnierz śmierci (do Trumana): 
gołąb pokoju.. 


rózpylając z sa- | A u nas — nie, Oszczę- 


Najważniejsze, że zgtrże- 


bone choletą 1 ty: ść 
(Pray) | |DO 088 blarki nie są włączone 
ZŻERA 14 w do produkcji | nie zu- 
kwidowanej żywają się Są po pro- 
A stu — jale nowe, 
żą już drugi rok iw T czy tego rodzaju 
agu są jak oszczędność — nie jest 
godna uznania? Czy 


naszćj dyrekcji nie na- 
leży się medal?., I tyl- 
ko jeden drobi 


go, że nie o- 
bez pewnych 
tiedoatzań, które wać 
leży- kierow! 


wu wy- 3 
jeży WY- szych zakładów: miano- 
oddz a? przygoto- 
Np, w przera- NE 
biania sali Zniszczono o- Jamy nadaj wisi 
pakowania kilku ma- gardeme 071 
gardiem*. 
szyn į do  zgrzeblarek 

i dostał się pył i piasek (Na podstawie ko- 
Oto twój z rozbijanych ścian i respondencji Józefa 

. sufitów, W czasie na- Janickiego). 


Kiedy pan modły zanosi do Boga, 

Nad nędzą ludzką obłudnie łzę roniąc — 
Masywne czolgi udają się w drogę 

1 odpływają okręty z bronią. 

Kiedy do nieba pan ręce wyciąga 

1 oczekuje, że łaska nań spłynie — 
“Siwa od męki matka się błąka 
Zabitych dzieci szukając w ruinach, 
Więc po co są o pokoju wzdychania, 
Rozmowy z Bogiem o błogiej nadziei, 
Jeżeli w Chinach granica jest w ranach 
Od bomb į sieje pan śmierć na Korei? 
Wszędzie buduje pan bazę za bazą, 
Wszędzie pan niszczy į depcze swobody, 


rys. wg. fotomontażu M, Bermana 


Żeby, wzgardziwszy sumieniem, odrazu 
Spaść krwawą wojną na wolne narody! 
Pan pisze: ufność — pokoju podstawy... 
Ale pakt, który wam Związek przedkłada, 
Przynosi pokój powszechny i prawy, 
Czemuż więc pakt ten wam ņie dogadza? 
Związek buduje, ustawiać chce tamy, 
iatło dobywać z rzek biegu! 
Człowiek radziecki szeroko jest znany 
Wszystkim narodom z południa po biegun. 
Prosty nasz człowiek, lecz go nie kupić, 
Żle znają ludzi radzieckich w New-Yorku. 
Świat budujemy nikogo nie łupiąc 
Własnymi dłońmi i w trudzie upornym. 
Cokolwiek może przydarzyć się w dziejach, 
Jasna myśl nasza, wzrok pewny i mocny. 
My w przyszłość świata patrzymy z nadzieją 
Pragnąc pokoju į plonów owocnych. e 
Taki jest lud nasz Gospodarz ojczyzny. 
Obce mu łgarstwo a strach go nie ruszy, 
Wy chcecie bombą atomu świat zniszczyć, 
My posyłamy chleb glodnym Hindusom! 
Wy byście chcieli planetę zagrabić 
Do żołdackiego plecaka i prędzej 
Na krwawej wojnie kieszenie swe nabić 
Kto więc pokoju tu chce, prezydencie? 


przełożył GRZEGORZ TIMOFIEJEW. 


zupełnym odłogiem leży spra- 
wa szukania i szkolenia mło- 
dych kadr scenarzystów fil- 
mowych. Dyrekcja Programo- 
wa niekiedy wręcz nieprzy- 
chylnie odnosi się do mło- 
dych autorów t. zw. „bez naz- 
wisk“, W Państwowej Wyż- 
szej Szkole Filmowej w Łodzi 
nie został dotąd otwarty, mi- 
mo licznych zapowiedzi, wy- 
dział scenariopisarski. Wydaje 
że obecnie w PWSF moż- 
na znaleźć słuchaczy, którzy 
pragnęliby w przyszłości spe- 
cjalizować się w pisaniu sce- 
nariuszy, Warto ich odnależć 
i zaopiekować się nimi. Bar- 
dzo słuszna jest jedna z dal- 
zych tez autora wspomnia- 
nego artykułu. 
Nie jdujemy sekcji dra- 
maturgii filmowej (w Zw. Li- 
teratów Polskich), która mo- 
głaby odegrać w sprawie do- 
skonalenia tej dziedziny 
twórczości poważną rolę. Wy- 
daje się, że założenie takiej 
sekcji jest jednym z palą- 
cych zadań organizacyjnych 
ZLP, a jej brak świadczy o 
niedocenianiu tej najbardziej 
masowej dziedziny sztuki 
przez jego kierownictwo", 
Sekcja taka powinna pow- 


stać przy łódzkim oddziale 
ZLP, gdzie jej członkowie 
mieliby możność poznania 


warsztatu filmowego łódzkiej 
Wytwórni Filmów  Fabular- 
nych. Powstanie takiej sekcji 
przyczyni się do zacieśnienia 
współpracy między pisarzami 
a realizatorami filmowymi, 
co w rezultacie zapewni przy- 
datność filmową utworów li- 
terackich, A 

Czynniki programowe na- 
szej kinematografii za mało 
uwagi zwróciły na jeszcze je- 
dną możliwość przeciwdziała: 
nia  brakowi scenariuszy: 
filmową adaptację powieści 
i dramatów. A przecież moż- 
na już powiedzieć, że pierw- 
sza adaptacja powieści Boh- 
dana Hamery pt. „Na przy- 
kład Plewa" wytrzymała pró- 
bę i wskazuje na realne wyj- 
ście z „kryzysu scenariuszo- 
wego". Tymczasem film nie 
wyciągnął z tego przykładu 
właściwych wniosków. 

O * 


Wytwórnia Filmów Fabu- 
larnych w Łodzi w ciągu 6 
lat swego istnienia, przecho- 
dząc liczne reorganizacje, za- 
notowała już wiele poważnych 
sukcesów. Fakt utworzenia w 
ostatnim roku placówki fil- 
mów rysunkowych i kukieł- 
kowych oraz przejście tej pla- 
cówki na produkcję koloro= 
wą świadczy, że dyrekcja W; 
twórni okrzepła organizacyj- 
nie i zdolna jest do uzyskania 
dalszych osiągnięć. 

Z dniem 1 stycznia br. WFF 
wprowadziła zasadę  rozra- 
chunku gospodarczego i we- 
wnątrzoddziałowego planowa- 
nia. Jest to duży krok na- 
przód, który przyczyni się nie- 
wątpliwie do dalszego ujaw- 
nienia nie wykorzystanych 
możliwości produkcyjnych. 
"Trzeba tylko, aby możliwości 
te zostały ujawnione i w peł- 
ni wykorzystane. W tym celu 
nieodzownym jest uzdrowie= 
nie niewłaściwej dotąd poli- 
tyki propagandowej. 

Uzdrowienie tej polityki i 
dostarczenie produkcji na 
czas odpowiedniej ilości sce- 
nariuszy pozwoliłoby na pod- 
niesienie liczby  zrealizowa- 
nych filmów 0 co najmniej 
50 proc. 

W chwili obecnej, gdy w 
każdym zakładzie pracy tò- 
czy się walka o pełne wyko- 
rzystanie możliwości produk- 
cyjnych, mamy prawo żądać 
tego samego od kinematogra- 
fii polskiej. 


CY TAUB 


Co czytać? 


„SWOIMI SŁOWAMI". — 
HANNA _ OŻOGOWSKA. 
Książka ta jest bardzo na 
czasie. Zawiera ona cykl 
opowiadań z życia mło- 
dzieży i dzieci jednej z 


Piana OiezodSha 


SW OIMI 
STOW: AMI 


łódzkich szkół podstawo- 
wych o tym, w jaki spo- 
sób projekt Konstytucji + 


przyjęty został przez na- 
sze młode pokolenie. Książ- 
ka napisana jest barwnie. 
i zywo — powinna trafić 
do rąk nie tylko dzieci, ale 
też i dorosłych. 


„PISMA KRYTYCZNE" — 


ANTONI SYGIETYŃSKI. 
Nakładem Państwowego 
Instytutu Wydawniczego 


ukazał się ostatnio wybór 
pism jednego z najwybit- 
niejszych krytyków pol- 
skich końca XIX więku, 
Ahtoniego Sygieryńskiego. 
Obejmuje on następujące 


utwor „Gustaw Flau- 
beri“, „Emil Zola“, „Bra- 
cia Goncourt“, „Album 


Maksa i Aleksandra Gie- 
rymskich“ i „Konkurs“. | 


